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wskazują droge 


do pokojowego rozwiązania 

najdonioślejszych 
problemów 

międzynarodowych 


Na ostatnim posiedzeniu berlińskiej sesji Świa- 
towej Rady Pokoju uchwalono jednomyślnie sze- 
reg rezolucji. Poniżej podajemy teksty rezolucji: 


Rezolucja w sprawie pokojowego rozwiązania 


problemu niemieckiego 


Ignorując wolę narodów, w imieniu których podpisane 
zostały układy, zawierające kategoryczną decyzję w 
sprawie demilitaryzacji Niemiec, odradza się z bowro- 
tem siły militarystyczne i nazistowskie. Odbudowa sił 
zbrojnych i przemysłu wojennego Niemiec stanowi nie- 
zwykle poważną groźbę nowej wojny światowej. 

Swiatowa Rada Pokoju z zadowoleniem wita wzrost 
sił pokojowych w Niemczech i powodzenie kongresu 
pokojowego w Essen. Światowa Rada Pokoju pozdrawia 
zwolenników pokoju w Niemczech, przygotowujących 
wspólnie z miłującymi pokój ludźmi wszelkich kierun- 
ków, ogólnoniemieckie referendum dla wyrażenia woli 
narodu niemieckiego w sprawie remilitaryzacji jego kra- 
ju i w sprawie zawarcia traktatu pokojowego. który po- 
łoży kres obecnej niebezpiecznej i niepewnej sytuacji. 

Światowa Rada Pokoju wzywa wszystkie najbardziej 
bezpośrednio zagrożone kraje, aby połączyły się w po- 
tężnym proteście i aby miliony mężczyzn i kobiet zmu- 
siły swe rządy do zawarcia w bieżącym roku traktatu 
pokojowego z pokojowymi i zjednoczonymi Niemcami, 
których demilitaryzacja, zabezpieczona układem między- 
narodowym, stanowić będzie najlepszą gwarancję poko- 
ju w Europie. 


Rezolucja w sprawie pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej 


Światowa Rada Pokoju domaga się natychmiastowego 
zwołania konferencji wszystkich zainteresowanych kra- 
jów — w celu pokojowego rozwiązania kwestii koreań- 
skiej. 

Zwracamy się do miłujących pokój ludzi we wszyst- 
kich krajach z apelem, aby domagali się od swych rzą- 
dów poparcia postulatu natychmiastowego zwołania wy- 
żej wspomnianej konferencji. 

Światowa Rada Pokoju wyraża stanowczą opinię, że 
wojska obce powinny być wycofane z Korei, aby na- 
ród koreański mógł sam rozwiązać swe wewnętrzne 
sprawy. 


Rezolucja w sprawie pokojowego rozwiązania 
kwestii japońskiej 


Wykonując uchwały II Światowego Kongresu Pokoju, 
Światowa Rada Pokoju potępia stanowczo remilitary- 
zację Japonii, jaką przeprowadza mocarstwo okupacyjne 
wbrew woli narodu japońskiego. 

Światowa Rada Pokoju uważa za rzecz konieczną zor- 
ganizowanie w Japonii i w zainteresowanych krajach 
Azji, Ameryki i Oceanii —ogólnonarodowego plebiscytu 
w sprawie remilitaryzacji Japonii i w sprawie zawarcia 
traktatu pokojowego ze zdemilitaryzowaną i pokojową 
Japonią. g ye 4. 

Światowa Rada Pokoju potępia wszelkie próby za- 
warcia separatystycznego traktatu pokojowego z Japo- 
nią. Rada uważa, że traktat pokojowy powinien być przed- 
miotem rokowań między Chińską Republiką Ludową, Sta- 
nami Zjednoczonymi, Związkiem Radzieckim i Wielką 
Brytanią, a następnie traktat taki powinien być przyjęty 
przez wszystkie zainteresowane kraje. Po zawarciu trak- 
tatu pokojowego, wojska okupacyjne powinny być na- 
tychmiast wycofane z Japonii. Naród japoński powinien 
otrzymać gwarancję demokratycznej, pokojowej egzy- 
steneji. 

Wszystkie jawne i tajne organizacje wojskowe i in- 
stytucje w Japonii winny być zakazane j cały przemysł 
powinien być przestawiony na tory produkcji pokojowej. 

Światowa Rada Pokoju wzywa przyjaciół pokoju Azji 
i basenu Pacyfiku wraz z przyjaciółmi japońskimi, aby 
w najbliższej przyszłości zebrali się na konferencji re- 
gionalnej w obronie pokoju w celu rzeczywistego wpro- 
wadzenia w życie pokojowego rozwiązania problemu 
japońskiego. W ten sposób zlikwidowane zostanie po- 
ważne niebezpieczeństwo wojny na Dalekim Wschodzie. 


Rezolucja w sprawie uchwały ONZ 
bezprawnie uznojącej 
Chińską Republike Ludową 
za „cgresoruś w Korei 


Światowa Rada Pokoju przypomina definicję pojęcia 
agresji, uchwaloną przez II Światowy Kongres Pokoju: 
„Agresorem jest to państwo, które pierwsze stosuje siłę 
zbrojną przeciwko drugiemu państwu pod jakimkolwiek 
pretekstem*. Światowa Rada Pokoju stwierdza, że u- 
chwała przyjęta przez Zgromadzenie Ogólne ONZ i u- 
znająca Chińską Republikę Ludową za „agresora“ w 
Korei, — jest niesprawiedliwa i bezprawna. 

Uchwała ta stanowi poważną przeszkodę w pokojo- 
wym rozwiązaniu kwestii koreańskiej, stwarza niebezpie- 
czeństwo  rozszerzenią wojny na Daiekim Wschodzie 
i tym samym — niebezpieczeństwo nowej wojny świa- 
towej. 

Światowa Rada Pokoju domaga się, aby ONZ uchy- 
liła tę uchwałę. 


Rezolucja w sprawie wolki o pokój 
w krajach kołonicinych i zależnych 


Karta Narodów Zjednoczonych, która opiera się na 
prawie narodów do samostanowienia, wzbudziła olbrzy- 
mie nadzieje w krajach kolonialnych i zależnych. W tej 
jednak dziedzinie, tak samo jak w wielu innych, zacho- 
wanie się ONZ, która sankcjonuje stosowanie gwałtów 
dia utrzymania narodów w stanie zależności I ucisku ko- 
lonialnego, zawiodła nadzieje, jakie w niej pokładano. 
Sytuacja taka zwiększa znacznie niebezpieczeństwo no- 
wej wojny światowej. 

Światowa Rada Pokoju demaskuje kłamliwą propa- 
gandę, zmierzającą do przedstawienia nowej wojny 
światowej jako drogi, wiodącej do uznania prawa naro- 
dów kolonialnych i zależnych do samostanowienia. Ra- 
da stwierdza, że wspólna, solidarna akcja wszystkich na- 
rodów na rzecz pokoju jest decydującym czynnikiem w 
walce łudów kolonialnych i zależnych o prawo do sa- 
mostanowienia. 

Propozycje zmierzające do pokojowego uregulowania 
konfliktu koreańskiego i innych poważnych problemów 
Azji (wyspa Taiwan, Vietnam, Malaje), do pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego i japońskiego oraz 
propozycja mediacji, wysunięta przez niektóre kraje a- 
rabskie i azjatyckie, jak również przez inne kraje, mi- 
łujące pokój — stanowią wkład w dzieło zachowania 
pokoju i poszanowania prawa narodów do samostano- 
wienia. r > 

Wzmagający się opór narodów kolonialnych 1 zależ- 
nych przeciwko: agresji, uciskowi, dławieniu wolności, 
włączaniu ich do paktów agresywnych, wcielanin ludno- 
ści do oddziałów wojskowych, stacjonowaniu na obsza- 
rach tych krajów jednostek obcych wojsk, przeciwko 
tworzeniu baz strategicznych, zagarnianiu surowców, jak 
również opór przeciwku zohydzaniu wartości kultural- 
nych narodów tych krajów i przeciwko wszelkim prze- 
jawom dyskryminacji rasowej, — stanowią zasadniczy 


wkład w dzieło zachowania pokoju. 
Światowa Rada Pokoju wita międzynarodową solidar- 
ność łudów w walce przeciwko wojnie, zagrażającej ca- 
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W odpowiedzi na apel ZMP-owców z kop. „Katowice“ 


RYGA 


z huty „Kościuszko“ | 
wyprodukuje w marcu 731 ton walcówki ponad plan 


W odpowiedzi na apel młodzieży z kop. „Katowice“ wzywający młodych robotników z ca- 
łego kraju do uczczenia Tygodnia Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej, młodzież 
podejmuje zobowiązania zwiększenia wydajności pracy ł podniesienia jakości produkcji. Ja- 


ko pierwszą odpowiedziała na a 
dzi robotnicy Żyrardowskich Zakład. 


żej podajemy pierwsze zobowią zania. 


HUTA „KOŚCIUSZKO" 


(Obsł wł) Na masówce mło- 
dzieży huty „Kościuszko“, w 
której uczestniczyło około 200 
osób, w imieniu brygady 
młodzieżowej im. Joliot - Cu- 
rie na oddziale walcowni 
„Demag“ tow. B. Kraw- 
czyk zobowiązał się wykonać 
w marcu br. 143 proc. normy, 
dzięki czemu brygada jego wy- 
produkuje 731 ton walcówki 
ponad plan. Brygadzista dru- 
siej zmiany walcowni „Demag” 
tow. W. Kosiński zobowiązał 
się osiągnąć 124 proc. normy, 
dzięki czemu wyprodukuje w 
marcu br. 408 ton walcówki po- 
nad plan. W imieniu 39 osobo- 
wej brygady młodzieżowej im. 
Pietro Nenni tow. A. Mieszczak 
z walecowni zobowiązał się wy- 
konać 131 proc. normy. Reali- 
zacja zobowiązania brygady mło 
dzieżowej przyniesie państwu 
około 672 ton walcówki po 
nad przewidzianą w planie 
ilość. 

Dwie młodzieżowe brygady 
ślusarskie na oddziale kuźni, 
brygada kowali prowadzona 
przez kol. Krawczyka oraz bry 
gada młodzieżowa im. Jerzego 
Putramenta zobowiązały się pod 
nieść wydajność pracy od 132 
do 160 proc. normy. 


HUTA „FLORIAN“ 


(Obsł. wł) Młodzieżowa bry- 
gada produkcyjna im. Juliana 


Słowa Stalina trafiają do setek mil 


Marchlewskiego na walcown! 
zobowiązała się wykonać do 
dnia 9 marca br. 300 do- 
datkowych ton materiałów 
walcowanych, nieprzewidzia- 
nych w miesięcznym planie. 


KOPALNIA „SIEMIANOWICE" 


Liczne zobowiązania podjęły 
również młodzieżowe brygady 
górnicze z kopalni „Siemłanowi 
ce". M. in. brygady ścianowe M. 
Kopca i E. Karcza, stanowiące 
obsadę 80 m ściany, postanowi- 
ły wykonać w marcu br. po 28 
cykli wydobywczych przy 
stanie osobowym zmniejszonym 
o 20 robotników, którzy utwo - 
rzą samodzielną brygadę i po- 
dejmą inne prace. Brygada fi- 
łarowa J. Szludera zobowiąza- 
ła się zrealizować plan w mar- 
cu br. w 125 proc. 


ŻYRARDOWSKIE ZAKŁADY 
WŁÓKIENNICZE 


(Obsł. wł.). Tow. Jan Kotulski 
kier. Szkoły Stachanowskiej zo 
bowiązał się podnieść wydaj- 
ność pracy w marcu na 152 
proc. oraz podwyższyć jakość o 
10 proc. Tow. Kotulski wezwał 
wszystkich kolegów z woj. war 
szawskiego do podejmowania 
podobnych zobowiązań, Dalsze 
zobowiązania podjęli m. in. na- 
stępujący tow. tow.: C. Artu - 
chowski, J. Bińczyk, Z. Zagal - 
ski. 


a 


ionów prostych ludzi 


pel młodzież robotnicza huty„Kościuszko”* i „Florian*, mło- 
ów Włókienniczych i Fabryki Traktorów „Ursus“, Poni- 


Tow. J. Rucińska, pracowni - 
ca tkalni, dla uczczenia Tygod- 
nia ŚFMD zobowiązała się z 
dniem 1. III. przejść na pracę 
wielowarsztatową t. zn. z dwóch 
krosien na 4. W odpowiedzi na 
zobowiązanie tow. Rucińskiej 
tow. W. Nietrzebka zobowiąza- 
ła się przejść z 4 krosien na 10 
automatycznych. 


FABRYKA TRAKTORÓW 
„URSUS“ 


(Obsł. wł). W fabryce „Ur- 
sus“ odbyła się masówka, na 
której młodzież robotnicza po- 
dejmowała zespołowo i indywi- 
dualnie zobowiązania produk - 
cyjne. Tow. St. Brzeziński, kil- 
kakrotny przodownik pracy z 
oddziału mechanicznego zobo - 
wiązał się wykonać swój mie - 
sięczny plan produkcji w ciągu 
23 dni. Tow. J. Pawłowski w 
imieniu brygady im. Lenina 
pracującej na frezarkach zobo- 
wiązał się wykonywać w ciągu 
3 miesięcy 160 proc. normy z2- 
miast dotychczasowych 150 pro- 
cent. 

Brygada im. Buczka,  „Pio- 
nier“ i im. 22 Lipca zobowiązały 
się podnieść wydajność pracy o 
5 proc. Brygada im. 1 Maja 
zobowiązała się zmniejszyć bra- 
ki o 3 proc. oraz przedłużyć 
czas używania narzędzi. Bryga- 
da młodzieżowa „Zryw* zobo- 
wiązała się dopomóc kolegom z 


— będą oni ofiarnie bronić pokoju 
— mówi W. Kozłowski, robotnik Fabryki im. 22 Lipca 


Coraz więcej przedstawicieli różnych warstw społeczeństwa wypowiada się na temat ogrom- 
nego znaczenia słów Józefa STALINA dla wzmożenia zwycięskiej walki o pokój. 


Przewodniczący ZG Zw. 
m Zaw, Prac. Przem. Chemicz 
nego, Herbert Dropalia oświad- 
czył: 

„Masy pracujące całeg. świa- 
ta, toczące nieubłaganą walkę o 
pokó, o życie i prawo do bu- 
dowaniu lepszego jutra, usłysza- 
ły z Moskwy głos wiary i otu- 
cły z ust sweso niezłomnego o- 


brońcy  »warzysza STALINA. 
Nas, działaczy ruchu za- 
wodowego, członków  ŚFZZ, 


głos ten zobowiązuje — wbrew 
szykanom  reakcyjnych rzą- 
dów państw kapitalistycz- 
nych do jeszcze bardziej bez- 
kompromisowej walki i umacnia 


flisieryczne uchwały berlińskiej sesji 
Świałowej Rady Pokoju — 


to program 


naszą zwartość w odpowiedzia!- 
nej pracy, którą prowadzimy w 
imię zwycięstwa pokoju*. 

* 


Wacław Kozłowski, jeden z 
A przodujących robotników Fa 
bryki im. 22 Lipca >” Warsza- 
wie, mówi: 

„STALIN v swej rozmowie 
z korespondentem „Prawdy“ zde 
maskował prawdziwe oblicze 
podżegaczy wojennych, którzy 
dla swoich egoistycznych celów 
rzucają cziś bomby na Seul. a 
jeśli potrzebne by to było dla 
ich egoistycznych celów —rzu- 
c liby je n° Rzym i Paryż. O- 


działalności 


bojetnym jest im los jakiegokol 
wiek narodu. 


e „ak jak w minionej woj- 
na -leske poniósł hitleryzm nie 
miec! i j faszyzm włoski. bo prze 
ciwstawiały się im narody wal- 
czące o słuszna sprawę. tak 
n.zu'hronną kłęską nodżecaczy 
wojennych zakończyłaby sie każ 
da próba nowej acresji. bo sło- 
wa STALINA, demasknjące bez 
wstvdre kłam'wa adżesaczy 
wojennych, trafiają do setek mi 
lionów prostych ludzi na całym 
Świecie, ludzi, którzy bedą z ca- 
łą ofiarnością bronić sprawy po 
koju. 


Dlatego spokojny i stanowczy 
głos Józefa STALINA jest wiel- 
kim wkłzdem w najdroższą dla 


każdego prostego człowieka 
Sprawę zachowania pokoju”, 
* 


Prof. dr Jan Zygmunt Ja- 
kubowski, wykładowca historii 


DA MŁODZIEŻOWA tow. KRAWCZYKA 


warsztatu mechanicznego w wy 
konaniu planów produkcyjnych 
oraz zwiększyć wydajność 
pracy. Brygada młodzieżowa, 
pracująca przy produkcji cylin- 
drów, zobowiązała się podnieść 
produkcję cylindrów w ciągu 
br. z 30 sztuk na 34. 


W ramach Planu 6-letnie- 
go powstają nowe kopalnie 
węgla. Przy budowie prze- 
mysł węglowy posiłkuje się 
szeroko metodami radziec- 
kimi i sprzętem dostarczo- 
nym nam przez ZSRR. 
Na zdj.: szybkościowa bry- 
gada młodzieżowa, która 
wyrabiała dotychczas około 
135 proc. normy. Przed kil- 
koma dniami otrzymała o- 
na nowoczesną ładowarkę 
radziecką o napędzie sprę- 
żomego powietrza. 
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Foto AR — Nowosielski 


Odpowiadając na apel gromady Spławie 


oi 


chłopi z Glinic 


podniosą wydajność z ha 


| Przed kilku dniami na nara- 
dzi. produkcyjnej chłopi z gro 
mady Spławie w woj. poznań - 
skim podjęli zobowiązanie sta 
rannego przeprowadzenia zasie 
wów i poważnego zwiększenia 
wydajności z ha, wzywając do 
współzawodnictwa wszystkie 
gromady w kraju. 

Jedną z pierwszych, która od 
„powiedziała na to wezwanie, 
Ę gromada Glinice w pow. 


dzierżoniowskim woj. wrocław- 
skiego. Na naradzie produkcyj- 
nej mieszkańcy tej gromady 
postanowili zwiększyć wydaj - 
ność z ha: pszenicy z 17 do 22 
a. żyta z 15 do 18 q, owsa z 13 
do 20 q, jęczmienia z 15 do 18 


a, rzepaku z 16 do 18 q, złem 
niaków z 200 do 300 q i bura- 
ków cukrowych z 300 do 450 q. 


Jednocześnie gromada zobo- 
wiązała się uzyskać większą 
mieczność krów i dwukrotnie 
zwiększyć dostawy jaj do spół- 
dzielni. 


Zwiększenie wydajności z ha 
mieszkańcy Glinice zamierzają 
osiągnąć przez należytą i ter- 
minową uprawę roli. racjonal- 
ne nawożenie obornikiem i na- 
wozami sztucznytni, stosowanie 
nasion kwalifikowanych, pielęg 
nację roślin w okresie wegeta- 
cji, terminowe zbiory | szeroko 
stosowarą uprawę poplonów. 


i nomyślnym 


Józef Stalin 
jednomyślnie wybrany 
do Rad Najwyższych 
wszystkich 16 republik 

związkowych 


18 i 25 bm. odbyły się wybory 
do Rad Najwyższych republik 
związkowych. Józef STALIN wy 
brany został jednomyślnie do 
Rad Najwyższych we wszyst- 
kich 16 republikach związko- 
wych. 

Występujący na wiecach ro 
botnic”, uczeni, pisarze i koł- 
chożnicy mówili o swej miłości 
i oddaniu dla ojczyzny socjali = 
stycznej, partii i wielsiego cho- 
rążeco pokoju — Józefa STA- 
LINA. 


Poteżny wiec w Kijowie zgro 
madził przeszło 250.000 osób. O- 
świadczenie sekretarza kijow = 
skiego komitetu miejskiego 
KP(b) Ukrainy — Sinicy o jed 
wyborze tow. 
STALINA do Rady Najwyższej 
Ukraińskiej SRR wywołało dłu 
go nie milknącą owację. 

Podobne wiece odbyły się w 
stolicach wszystkich 16 repu- 
blik. 

W atmosferze wielkiego entu 
zjazmu uczestnicy tych wieców 
uchwalili teksty listów powital 
nych do wodza narodu radziec- 
kiego i mas pracujących całego 
świata — Józefa STALINA. 


Szeregowi członkowie 
Labour Parly 


przeciw poliiyce 
rządu Allee 


W Londynie odbyła się konfe 
rencja szeregowych członków 
Partii Iabourzystowskiej (Par- 
tii Pracy) poświęcona walce prze 
ciwko polityce wojny prowadzo 
nej przez rząd Attlee — Bevina, 
Na konferencji tej, zwołanej 
przez organizację „Stowarzy - 
szenie Socjalistyczne”, obecnych 
było kilkuset labourzystów, w 
tej liczbie delegaci wielu dziel- 
nicowych organizacji londyń - 
skich. 

Uczestnicy konferencji uchwa 
lili rezolucję stwierdzającą, że 
można zapobiec groźbie wojny. 
Zabowiązali się oni do walki 
wewnątrz ruchu labourzystow = 
skiego o zerwanie wszystkich 
sojuszów wojskowych z kra- 
jami kapitalistycznyrł, o wre 
fanie wojsk angielskich z Ko - 
rei, o niezawisłość krajów kolo- 
nialnych, o rozgror.icnie kapi» 
talizmu i partii konserwatyw = 
nej. 


4 wojewódziwa 
zakeńczyły już 
roczny plan skupu 


Z każdym dniem mało i śred» 
niorolni chłopi przyśpieszają dom 
stawy nadwyżek zbożowych: 
Gminy, powiaty i całe woje- 
wództwa meldują o wykona- 
niu rocznych planów skupu 
zboża. 

Po woj. rzeszowskim i kra- 
kowskim, które znacznie prze- 
kroczyły plany roczne, o przed= 
terminowej realizacji  płana 
skupu zboża zameldowały ostat= 
nio woj. katowickie i woj. gdań- 
skie. 

Woj. olsztyńskie i opolskie 
szybko zbliżają się do zakończe= 
nia dostaw zboża, zaplanowa= 
nych na rok 1950-51. 


W ostatnich dniach dalszych 
200 grain zameldowało o wyko- 
naniu swoich zobowiązań w ra= 
mach planowego skupu zboża. 
Do chwili obecnej już ponad 
300 gmin w całym kraju prze- 
kroczyło roczne plany. 


WYGRALIŚMY WIELKĄ BITWĘ PRZECIW WROGOWI KLASOWEMU, 


wielką bitwę przeciw imperialistom 


|- rozgromiliśmy spisek zdrajców w łonie partii 


Przemówienie prezydenta Gottwalda 


r r k © 
obrońców pokoju 
tecie Łódzkim, stwierdza m. in.: 
„Słowa STALINA są apelem 


literatury polskiej na Uniwersy- | 


na plenum KC Komunistycznej Portii Czechosłowaci 


Na odbytym 22 bm. plenum K« Komunistycznej Partii Cze- 
chosłowacji wygłosił referat przewodniczący partii — Klement 


stały rozgromione, gestapo i Si- 
cherheitsdienst przekazały 


na całej kuli ziemskiej 


Zakończenie obrad 
I sesji $wiatowej Rady Pokoju 

26 bm. wieczorem odbyło się końcowe posiedzenie pierwszej 
sesji Światowej Rady Pokoju — pod przewodnictwem sekretarza 
gen. Rady delegata Francji Jean Laffitte'a. 

Deiegat francuski de Chambrun zreferował tekst rezolucji, do- 
tyczącej spraw organizacyjnych. Rezolucja stwierdza konieczność 
jak najszerszego rozpowszechnienia na całym świecie tekstu Orę- 
dzia do ONZ, uchwalonego przez II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju, Rezolucja wzywa także wszystkie krajowe komitety 
obrońców pokoju do poczynienia odpowiednich kroków w celu 
spowodowania uchwalenia przez parlamenty poszczególnych kra- 
jów ustaw o obronie pokoju. Kroki te powiany być przedsięwzię- 
te przy poparciu najszerszych mas narodów. 

Rezolucja aprobuje w całej| cie 37 osób, a skład Biura przez 

pełni zwołanie przez Francusko- | przyjęcie 9% osób. 
Belgijskie Towarzystwo Walki Następnie na propozycję de 
przeciwko remilitaryzacji Nie-| Chambruna, Rada Pokoju posta 
miec Zach. konferencji narodów | nowiła zaproponować Anglii, 
europejskich, których rządy | Belgii, Francji, Szwecji, Argen- 
przystąpiły do paktu północno- | tynie, oraz krajom Bliskiego 
atlantyckiego. Konferencja ma| Wschodu wyznaczenie sekreta- 
się odbyć z udziałem przedsta- | rzy Biurą Światowej Rady Po- 
wicieli narodu niemieckiego. Re- | koju. 


zolucja zostaje uchwalona przez 
Radę jednomyślnie. . 


Następnie Rada przyjęła jed- 
nomyślnie 5 rezolucji. (Tekst ich 
podajemy obok). 


Delegat Francji de Chambrun 
zabiera następnie głos i przypo- 
mina uczestnikom sesji, że Kon- 
gres Warszawski zalecił Świa- 
towej Radzie Pokoju, aby do- 
konała rozszerzenia swego skła- 
du. W związku z tym wpłynął 
szereg propozycji w sprawie 
kandydatur dla uzupełnienia 
składu Rady i Biura Rady. 


Lista kandydatów została jed- 
nomyślnie zaaprobowana przez 
Światową Radę Pokoju. Skład 
Rady uzupełniono przez przyję- 


Przewodniczący sesji Laffitte 
wygłosił przemówienie końco- 
we, w którym podkreślał histo- 
ryczne znaczenie uchwał powzię 
tych przez Radę Pokoju na sesji 
berlińskiej. Uchwały te — po- 
wiedział Laffitte stanowią 
podstawy, na których opierać 
się będzie działalność obrońców 
pokoju na całej kuli ziemskiej. 
Zwrócił się on do bojowników 
o pokój z apelem, aby przystą- 
pili natychmiast do wykonania 
powziętych przez Radę uchwał 
oraz aby wzmogli walkę prze- 
ciwko wojnie i życzył im suk- 
cesów w realizacji tych gingan- 
tycznych zadań. 

Następnie Laffitte ogłosił zam 
knięcie obrad pierwszej sesji 
Światowej Rady Pokoju, 


do mas ludowych świata, aby 
wzmogły wbrew dążeniom re- 
akcyjnych rządów wysiłki w o- 
bronie pokoju“. 


ODDZIAŁY 
KOREAŃSKIEJ ARMII 
LUDOWEJ 
w rejonie Henson 
zadają ciężkie straty 
nieprzyjacieławi 


Komunikat dowództwa naczel 
nego Koreańskiej Armii Ludo = 
wej z 27 bm. donosi: 

Oddziały Armii Ludowej, dzia 
łające w rejonie na południe od 
Hensonu, zadały silne ciosy IX 
dywizji wojsk lisynmanowskich. 
Kilkuset oficerów i żołnierzy nie 
przyjacielskich poległo lub od - 
niosło rany, a 400 dostało się do 
niewoli. Wojska ludowe zdobyły 
znaczną ilość sprzętu wojenne- 
go. 


* 

Agencja Nowych Chin donosi 
z Phenianu, że w południowej 
części prowincji Kanwon oddział 
partyzancki pod dowództwem 
Kim Yn-diuna dokonuje śmia 
łych ataków na wojska agreso- 
rów amerykańskich i ich mario 
netek. 

W okresie od 7 XII do 13 I 
w walkach z oddziałem Kim 
Yn-diuna poległo 1.030 i do- 
stało się do niewoli 230 amery - 
kańskich i lisynmanowskich żoł 
nierzy i oficerów. Oddział zdo- 
był 10 dział, 9 karabinów maszy 
nowych, 240 karabinów, 5 samo- 


chodów i ponad 600 tys. nabo- I mi), 
cznie wzrosła i 26.1.1951 r, wy- 


jów. 


Gottwald. 

7 analizie sytuacji międzyna 
rodowej K. Gottwald omówił 
przede wszystkim sprawę remi- 
litaryzacji Niemiec Zach. 

Gottwald podkreślił, że klika 
Tito, która posłusznie wykonu- 
je rozkazy imperialistów amery 
kańskich, stwarza w Europie no- 
we ognisko \ ojny. 

Przypominając wypowiedź Jó- 
zefa Stalina, że „pokój zostanie 
utrzymany i utrwalony, jeśli na- 
rody ujmą sprawę utrzymania 
p koju we własne ręce i bedą 
bronić jej do końca", Gottwald 
powiedział: „Musimy i będzie- 
my walczyć o pokój przede wszy 
stkim dlatego, że groźba dla po- 
koju powstaje w naszym bezpo- 
średałm sąsiedztwie. 

Musimy i będziemy wzywali 
każdego obywatela, aby uczci- 
wą pracą umacniał swą ojczyz- 
nę, a tym samym również po- 
kój”. 

* 


Z kolei Gottwald przeszedł do 
zaeodnień polityki wewnętrznej. 

Mówca stwierdził, że zwiększo 
ny plan na rok 1950 ustalony na 
lutowym plenum KC KPCz wy 
konany został w 101,8 proc. Prze 
mysł czechosłowacki stale się 
rozwija. 

Szczególnie wielkich inwesty- 
cji dokonano Słowacji, która 
Szybko przekształca _ię z kraju 
rolniczego w kraj rolniczo-prze- 
mysłowy. 

Na początku 1950 r. w Czecho- 
słowacji istniało 2.950 jednoli- 
tych spółdzielni rolnych (łącznie 
z komitetami przygotowawczy» 
w ciągu roku liczba ta zna 


ra$.ła się już cvfrą 7.110 jedno- 
litych spółdzielni rolnych. 

Spółdzielnie uprawiają przesz 
ło milion hektarów ziemi ornej 
w kraju. Wraz z państwowymi 
gospodarstwami rolnymi i innv- 
ri gospołarstwami społecznymi 
stanowi to już 22,3 proc. całej 
ziemi ornej. 

Omawiając zagadnienia we- 
wnątrzpartyjne przewodniczący 
KPCz zatrzymał się zwłaszcza 
na dywersyjnej działalności 
zdrajców i spiskowców typu 
SŚlinga, Svermowej, Clementisa 
i ich kompanów. 

Mówiono już — stwierdził mó 
wca — że chodziło o szeroko roz 
gałęziony spisek w łonie partii, 
mającv na celu opanowanie par- 
tii i zmianę jej polityki, zagar- 
niccie władzy w państwie, zmia- 
nę linii politycznej partii i wkro 
czenie na drogę restauracji ku- 
pitalizmu, na drogę połączenia 
się z obozem imperializmu. 

Spiskowcami byli agenci wro 
ga klasowego, agenci burżuazji, 
agenci imperializmu. 

Z chwilą, gdy walka klasowa 
się zaostrza, gdy burżuazja traci 
jedną pozycję po drugiej, to, 
rzecz jasna, wróg klasowy usł- 
łuje wykorzystać swą ostatnią 
a jednocześnie główną kartę, tj. 
mobilizuje swą agenture w tlo- 
nie partii komunistycznej. 

W czasie okupacji Czechosło- 
wacji zestapo i Sicherheitsdienst 
werbowały swych agentów spoś- 
ród uczestników ruchu operu i 
ruchu robotniczego, werbowały 
w więzieniach, obozach koncen- 
tracyjnych, w lochach gestapo. 
Przy pomocy tortur zmuszały o- 
ne ludzi do zdrady. 

Gdy Niemcy hitlerowskie zo- 


swych agentów i szpiegów An- 
glikom i Amerykanom, przede 
wszystkim jednak Amerykanom 
gdyż ci więcej płacili. 


Anglo - Amervkanie utworzyli 
rozległą sieć szpiegowska w kra 
jach demokracji ludowej i orzy 
pomocy tej sieci usiłowali, usi- 
łują i będą nadal usiłować prze 
niknąć de partii komunistycz= 
nej. przedostawać się do kiero- 
wnictwa, zdobywać wpływ na 
polityke tych partii. 


Wstrząsający przykład Jugosła 
wii świadczy o tym, do jakich 
strasznych nastepstw może to w 
określonych okolicznościach do- 
prowadzić. Zostało dowiedzione, 
że przytłaczajaca wiekszość ban= 
dy Tito od samego początku by= 
f- agentami różnych wywiadów, 
różnych organów szpiegowskich. 
Część z nich znajdowała się w 
sła.cie Anglików i Ameryka- 
nów. a część służyła gestapo 1 
Sicherheitsdienstowi. 

W innvc' krajach demokracji 
ludowej nie udało się czegoś pa 
dobnegu dokonać. Jednakże zda 
maskowani zostali tacy szpiedzy 
jak Rajk, Trajczo Kostow i in- 
ni, którzy byli starymi agentami 
i zagarnęli wysokie stanowiska 
państwowe — stanowiska mini- 
strów itd. Byłoby dziwne. gdy- 
by Republika nasza uniknęła 
tej zarazy. Byłobv dziwne dla- 
tego. że nie żvyjemv w próżni. 
Podlegamy takim samym pra- 
wom rozwoju jak inne kraje. 

Niektórzy towarzysze mówili, 
że prości ludzie. członkowie par 
tii pytają: Komu więc ostatecz- 
nie mamy wierzyć? Odpowia= 
dam: Partil wierzcie, towarzy= 
sze! (okłaski) 

(dokończenie na str. 4) 


2 SZTANDAR MŁODYCH 


Wyjaśniamy pojęcia ekonomiczne 


PLAN TECHNICZNY 


'Towarzysz Minc w jednym z przemówień 
określił plan techniczny jako „całokształt środ- 
ków technicznych i naukowo-badawczych po- 
trzebnych dla polepszenia lub rozwinięcia pro- 
dukcji”, 


Tax wiec plan techniczny ustala sposoby i 
metody, dzięki którym zakład pracy polepsza 
swoje wyniki produkcyjne w porównaniu z po- 
przednim okresem czasu. 


Jeśli np. transport wewnętrzny w fabryce 
stanowi „wąskie gardło" zakładu — jest zorga- 
nizowany pryinitywauee. opiera sie na sile ludz- 
kiej. uniemożliwia pełne wykorzystanie mocy 
produkcyjnej fabryki — te plan techniczny po- 
winien przewidywać mechanizację transportu. 
zastosowanie np. dźwigów lub suwnic. 


Plan techniczny pokazuje również z góry wy- 
niki przeprowadzanych zmian. W przytoczonym 
przysładzie plan wykaże przewidywany wzrost 
produkcji, iłość robotników. których z prac 
transportowych będzie można przenieść do war- 
sztatów, poda rozmiary obniżki kosztów wła- 
snych przedsiębiorstwa. Obok tego plan zawie- 
ra zestawienie wydatków na wykonanie zmian. 


Jak powstaje plan 
techniczny 


Wynika on przede wszystkim z tego, czym 
rozporządza fabryka. a co ujęte jest na ogół w 
tzw. paszporcie zakładu. Taki paszport zawie- 
ra wielkość zajmowanej przez zakład przestrze- 
ni. ilość i rodzaj produkcji. odległość od dróg 
kolejowych i szos, system zasilania zakładu w 
energię elektryczną, rodzaj parku maszynowe- 
go. rezerwy robocze danej miejscowości, możli- 
wości szkolenia itp. Dołączone do niego są ma- 
py, rysunki, wykresy, tablice, wyjaśnienia. 

Taki dokument pozwala więc dokładnie prze- 
analizować możliwości rozwoju zakładu. Ale to 
nie wystarcza. Trzeba również wiedzieć, czego 
od tej fabryki wymaga rozwój ogólny gospo- 


UUNWWMOWSEZZZZ 


Godzina 7.55. Tłum stu- 
dentów biegnie po scho- 
dach. Studenci wyciągają z 


nie milknie 


Tłum faluje. Błyskawicz- 


dzwonka. Porywa mnie ze 


darki narodowej. Fabryka samochodów może 
produkować samochody różnego rodzaju. A ja- 
kie są potrzebne? Odpowiedzi udzielają mini- 
sterstwa i centralne zarządy przemysłów. Teraz 
dopiero można opracować plan techniczny. 


Składa się on z trzech działów: danych pod- 
stawowych, wskaźników techniczno-ekonomicz- 
nych i części opisowej. 


Dane podstawowe pokazują cyfrowo, jak w 
określonym czasie zmienią się poszczególne ele- 
menty. Np. może być przewidziane zastąpienie 
pracy 50 tokarek i 10 automatów tokarskich 
pracą 30 tokarek i 14 automatów. Dzięki tym 
zmianom zwolni sie część hali fabrycznej dla 
innych celów, osiągnie się większą wydajność, 
nastąpi zmniejszenie kosztów itd. 


Te efekty, będące wynikiem realizacji planu 
technicznego, ilustrują wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne. Np. ilość wyrobów, przypadająca 
na 1 m kw. powierzchni produkcyjnej, będzie 
ilustrować stopień wykorzystania zabudowań 
fabrycznych. 


Pracownicy planowania technicznego śledzą 
niedomagania techniczne zakładu i projektują 
wprowadzenie zmian i ulepszeń. W pracy swej 
powinni w znacznie większej niż dotychczas 
mierze uwzględniać wnioski robotników-racjo- 
nalizatorów i nowatorów produkcji, współpra- 
cować z klubami racjonalizatorów, informować 
załogę o swoich zamierzeniach, przedstawiać jej 
prejekty usprawnień, które robotnicy niewąt- 
pliwie uzupełnią niejednym cennym pomysłem. 


Plan techniczny nie jest u nas jeszcze opra- 
cowywany we wszystkich zakładach przemy- 
słowych. Niektóre fabryki stosują go już od 
r. 1949, W okresie realizacji Planu 6-letniego 
znaczna większość zakładów produkcyjnych bę- 
dzie objęta planowaniem technicznym, które 
stanowi nader ważny czynnik dźwigania go- 
spodarki narodowej i techniki na coraz wyż- 
szy poziom. I K. 


To sekretarka dziekana- 
tu rozpoczęła urzędowa- 
nie... od zdjęcia planu. Co 


na odgłos 


rozlicznych kieszeni notesy 
i ołówki. Wybiegają myślą 
naprzód: pian, plan (plan 
wykładów naturalnie). 
Potknąłem się. Fala bieg- 
nących mknie dalej. Zry- 
wam się, zbieram pogubio- 
ne swoje t cudze pióra, 
portmonetki. Wreszcie zdy- 
szany wpadam na drugie 
piętro. Tłum szturmuje do 
drzwi dziekanatu. 

Tam, patrz przy 
drzwiach wisi plan! Nowy 
plan zajęć! — omal że pła- 
cze malego wzrostu Fra- 
nus. — Już tylko minuta zo 
stała — dodaje patrząc na 
zegarek — a jeszcze nie 
wiem gdzie, kiedy i jakie 
mam zajęcia. 


pr 


. 


sobą. 10 minut opóźnienia. 
Asystent macha ręką: „Co? 
znów zmieniono plan?“ Co 
się dzieje? Nie ta sala! Wre 
szcie, kiedy już byłem zu- 
pełnie zrezygnowany przy- 
padkowo trafiłem na wy- 
kład. Mijają chwile wy- 
tchnienia po porannym tre- 
ningu. 


Dzwonek. 

Zrywam się, biegnę do 
dziekanatu zanotować no- 
wy rozkład zajęć. 


Niespodzianka: na 
drzwiach widać tylko dziur 
ki po wyjętych pineskach. 
Westchnienie i tkanie 


wstrząsnęło piersią t to nie 
tylko moją. 


się dzieje z planem? Gdzież 
on jest? Zaglądam przez 
dziurkę od klucza (choć to 
brzydko). Widzę: pochyle- 
ni nad stołem profesorowie 
ustalają nareszcie, po raz 
ostatni etc. i w ogóle „do- 
bry plan“. Minęło 183 mi- 
nuty i 53 sekundy nim plan 
został wywieszony. Przepi- 
sałem. Z ulgą zszedłem do 
stołówki. 


— To jutro mamy wy- 
kład z ekonomiki przemy- 
słu i organizacji pracy o 
9,45? 


— E skadże, mie widzia- 
łeś? Plan zmieniony. Wy- 
kład o 12.10. 


Pobiegłem na górę dła- 
wiąc się resztkami kotle- 
ta. Spojrzałem na plan (wi- 
siał!) Inne godziny. Tylko 
wrodzona wytrzymałość u- 
chroniła mnie przed ze- 
mdleniem. 


Bowiem dla IV roku wy- 
działu elektrycznego Szko- 
ły Inżynierskiej im. Wa- 
welberga i Rotwanda w 
Warszawie po zakończeniu 
przerwy semestralnej zmie 
niano dotychczas plan 6 - 
krotnie. Dotychczas! 


Wiwat planowanie! 


AC 


ZMP-owcy z Państwowych Zakładów Optycznych w Warszawie podnoszą swe kwalifikacje 


w szkole stachanowskiej pod kierunkiem doświadczonego majstra Kozłowskiego. 


W. MARIANOWSKI 


Foto WAF 


Jak Komsomol 
organizuje ruch sportowy 


18-letni sztangista radziecki 
Aleksy Miedwiediew, potęż- 
nym chwytem wprawił w ruch 
sztangę i silnym wyrzutem 
wzniósł 125 kg ciężar nad gło- 
wę. 

Na stadionie „Czeppeł* w 
Budapeszcie uzyskał on w 
trójboju 397,5 kg, zdobywając 
złoty medal i tytuł akademic- 
kiego mistrza świata. 

Następnego dnia w Fabryce 
Pomp im. Kalinina w Mo- 
skwie z niecierpliwością ocze- 
kiwano poczty. 

Wkrótce po przybyciu prasy 
rozległy się głosy „Nasz 
Aleksy został mistrzem świa- 
ta". 

Po powrocie z mistrzostw w 
Budapeszcie — Aleksy Mied- 
wiediew opowiadał kolegom 
w jaki sposób udało mu się 
spełnić pokładane nadzieje. 
Aleksy nie potrzebował wiele 
mówić, złoty medal błyszczą- 
cy na jego piersi mówił sam 
za siebie. 


Uparcie 
po komsomolsku 
dążyć do celu 


W lutym 1947 r. przyjechał 
do Moskwy i rozpoczął pracę 
w fabryce młody tokarz — 
komsomolec Jerzy Romanow. 

Marzył on o tym, aby po 
przyjeździe do stolicy zająć się 
poważnie sportem i tu czeka- 
ło go rozczarowanie. Młodzież 
garnęła się do sportu, lecz nie 
znajdowało to żadnego zrozu- 
mienia w fabryce. Organizacja 
komsomolska nie kierowała 
pracą sportową i koło sporto- 
we istniało tylko na papierze. 

A przecież przed wojną z 


fabryki pomp wyszło dzie- 
siatki doskonałych sportow- 
ców. 


Całe zło leżało w tym, że 
Komitet Organizacji Komso- 
molskiej odnosił się do spor- 
tu jako do sprawy drugorzęd- 
nej wagi. 

Ciężki żal młodych robotni- 
ków fabryki dźwięczał w sło- 
wach Romanowa już na pier- 
wszym zebraniu komsomol- 
skim. Mówi' on o tym, że kom 
somolcy sami ponoszą winę za 
zaprzepaszczenie sprawy spor- 
tu na terenie fabryki. 


„Sami nie zajmujemy się 
sportem i nie dajemy przykła- 
du innym“ — mówił Roma- 
now. 


Słowa Romanowa znalazły 
gorący oddźwięk wśród kom- 
somolców. Zobowiązano się 
odbyć próby na zdobycie od- 
znaki GTO i zorganizować w 
swoich oddziałach kółka roz- 
maitych dyscyplin sportu. 
Wkrótce Romanow został wy- 
brany przewodniczącym Rady 
Sportowej. Członkami Rady 
zostali wybrani młodzi kom- 
somołcy, energiczni, pełni ini- 
cjatywy — przodujący robot- 
nicy fabryki. 

Rada miała do rozwiązania 
trudne zadanie stworzenia na 
nowo zdolnego do działania 
klubu sportowego. Od czego 
zacząć? Co uczynić, aby mło- 
dzież garnęła się do sportu? 
Jak podnieść autorytet spor- 


towców wśród robotników? 
Takie pytania zadawał sobie 
w pierwszych dniach Roma- 
now i jego koledzy. 

Rozpoczęto prace od istnie- 
jącej drużyny piłkarskiej. Za- 
interesowanie robotników zna- 
cznie wzrosło, gdy na boisku 
zamiast „przebierańców“ u- 
kazało się li dobrze prezentu- 
jących sie zawodników w spor 
towych koszulkach z godłem 
fabryki na piersi. Komsomol- 
cy - organizatorzy rozmawiali 
po pracy i w przerwach z ro- 
botnikami o osiągnięciach 
sportowców radzieckich. 

Gdy na stadionie ukazało się 
barwne ogłoszenie o powsta- 
niu sekcji lekkoatletycznej — 
młodzież nie pozostała oboję- 
tną. Wciągnięto do aktywu 
sekcji stachanowców - kom- 
somolców. Chłopcy i dziewczę- 
ta chętnie poszli śladem przo- 
dujących ludzi z fabryki. 

Dyrektor zgodził się na przy 
jęcie instruktora i wspólnie z 
nim rozpoczęto przygotowania 
do odznaki GTO. 


© pracy 

decyduje 
nie tylko sprzęt 

sportowy 


Pewnego razu Romanow 
wszedł do modelarni i ujrzał 
grupę młodych robotników za- 
jętych podnoszeniem ciężarów. 
Błędy swych towarzyszy po- 
prawiał szeroki w barach mło- 
dzieniec — Aleksy Miedwie- 
diew. 

W oddziale modelarskim po- 
wstała samorzutnie sekcja 
ciężkiej atletyki. 

Następnego dnia Medwie- 


p. 200-300. M. 


Kwiatki 
z atlantyckie j tqezki 


$zczyt lizusostwa 


Prasa amerykańska roz- 
pisuje się szczegółowo na 
temat harmonii i zgodno- 
ści poglądów Plevena i Tru 
mana w czasie ostatniej 
wizyty premiera francu- 
skiego w Waszyngtonie. 
Wiele miejsca poświęca się 
między innymi przyjęciu w 
Białym Domu, gdzie Ple- 
ven wykazał, że umie się 
przystosować, jak się to u 
nas mówi, na sto dwa. 


Zapomniawszy bowiem o 
dobrych manierach francu- 
skich, Pleven chwycił kur- 
czaka w garść i zaczął go 
ogryzać na sposób amery- 
kański. Wzhudził tym nic- 
bywały entuzjazm zebranej 
na przyjęciu „elity“, która 
źle się czuje w towarzyst- 
wię ludzi jedzących mięso 
przy pomocy noża i wideł 
ca. 


Jak twierdzi prasa ame- 
rykańska — Pleven dał w 
ten sposób wyraz całkowi- 
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diewa wezwano do Komite- 
tu WLKZM, gdzie otrzymał 
komsomolskie zadanie zorga- 
nizowania sekcji sztangistów. 
Przyszły mistrz świata ocho- 
czo zabrał się do roboty. 

Komsomolcy zobowiązali się 
wykonać prawdziwą sztangę z 
pełnym kompletem ciężarów. 
Dotychczasową żerdź z dwo- 
ma kółkami odstawiono do 
kąta. Młodzież biorąca udział 
w wykonaniu sztangi zainte- 
resowała się  ciężkoatletyką 
wstępując gromadnie do sek- 
cji. 


Sport otworzył im 
wrota 


do Komsomolu 


„Odbywał się turniej sza- 
chowy o mistrzostwo Związku 
Radzieckiego. W rozmowie na 
ten temat Romanow skarżył 
się, że nie udaje mu się zor- 
ganizować sekcji szachowej. 

zaproście wychowanka na- 
szego kolektywu mistrza 
Kotowa, aby zademonstrował 
seans gry na 15 szachownicach 
równocześnie powiedział 
sekretarz organizacji partyj- 
nej. 

W kilka dni później roze- 
grano turniej międzydziałowy. 

Po turnieju powstała sekcja 
szachowa i przewodniczącym 
jest został szlifierz — Oczka- 


' łow. 


Zajęcia sportowe zdyscypii- 
nowały młodzież, wyrobiły w 
niej poczucie koleżeństwa o- 
raz wzmocniły jej wolę. 

Sport wielu chłopcom 1 
dziewczętom otworzył wrota 
do Komsomołu. 

(C. d. n.) 


tej jedności przekonań i go 
towości do wszelkich u- 
stępstw. 

Uległość Istotnie bezgra- 
niczna. Ale czegóżby pan 
premier nie zrobił, aby się 
przypodobać panu Truma- 
nowi i spółce. 


„Zbieg okoliczności: 


W Hollywood przystąpio- 
no do nakręcania filmu pt.: 
„Powstanie na Filipinach“. 
Bohaterem filmu jest nie 
kto inny jak generał Mac 
Arthur, krwawy kat fili- 
pińskich partyzantów. W 
filmie jest on przedstawio- 
ny oczywiście, jako „„boha- 
terski pogromca buntowni- 
ków", 

Rołę Mac Arthura gra w 
filmie aktor Robert Bura, 
który ongiś grał rolę tytu- 
łową w filmie pt. „Dr Jo- 
seph Goebbels". 


Jak to się wszystko ład- 
nie składa... 
(HAK) 
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Przegląd prasy partyjnej 


MŁODZIEŻOWE 


AGITAT 


Bielska 


TRYBUNA - 
ROBOTNICZA 


ONDAR TW POLSKIEJ ZJIEDHOCZONE) PARTU ROBOTNICZEJ 


„Bielska Trybuna Robotni- 
cza“ w nr 43 porusza zagad- 
nienie pracy agiiacyjno-poli- 
tycznej, jaką prowadzi orga- 
nizacja ZMP w woj. kato- 
wickim. 

Agitacja prowadzona przez 
młodzież opiera się na czterech 
zasadniczych formach: na pra- 
cy grup agiiatorów, agitacji 
poglądewej, agitacji prowa- 
dzonej przy pomocy radia 
i kina, wreszcie — na agitacji 
ustnej. ê 


„Poważnymi osiągnięciami 
w swej pracy poszczycić się 
mogą grupy agitatorów. Na 
terenie naszego województwa 
powołano i włączono do grup 
agitatorów partyjnych 3.311 
agitatorów młodzieżowych. 
Rozwój i rozmieszczenie grup 
agitatorów odbywa się jednak 
nierównomięrnie. Np. w So- 
snowcu jest 263 agitatorów, w 
Zabrzu — 60, w Pszczynie — 
459, a w Częstochowie — 32. 
Świadczy to o tym, że Zarząd 
Wojewódzki, jak i poszczegól- 
ne Zarządy Powiatowe nie 
kierowały rozwojem grup agi- 
tatorów ani go nie analizowa= 
ły. Mimo to, jak powiedzie- 
liśmy, praca młodzieżowych 
agitatorów dała już poważne 
wyniki. Np. w Bytomskiej Pa- 
rowozowni młodzi agitatorzy 
maszyniści-ZMP-owcy zobo- 
wiązali się przejechać 70.000 
km bez średniej naprawy, za- 
miast przewidzianych 50.000 
km i zaapelowali do całej 
młodzieży zakładu do podej- 
mowania podobnych zobowią- 
zań. Apel ten podjęła brygada 
warsziatowa, która zobowią- 
zała się ze specjalną staranno- 
ścią dokonywać napraw”. 


Grupy te, poza codzienną 
pracą przeprowadzają szereg 
akcji specjalnych. Np. podczas 
akcji wykopkowej zmobilizo- 
wano do pracy agitacyjnej i 
pomocy w sprzątnięciu ziem- 
niaków w PGR-ach i spół- 
dzielniach produkcyjnych po- 
mad 12 tys. zetempowców. 

„W gminie Sośnicowice, w 
wyniku pracy młodzieżo- 
wych agitasorów zorganizowa- 
no brygadę, która w ciągu 4 
dni pomagała spółdzielni pro- 
dukcyjnej w zbiorze ziemnia- 
ków. Także młodzi agitatorzy 
pomagali organizacjom par- 
tyjnym na wsi w przeprowa- 
dzeniu akcji skupu zboża. Np. 
zetempowiec Jerzy Boroń z 
gminy Niegowa, w pow. za- 
wierciańskim zmobilizował 
wokół siebie zetempowców, 
którzy podzieleni na tzw. 
trójki skupowe prowadzili sze- 
roką akcję agitacyjną na wst. 
W efekcie, gmina Niegowa ja- 
ko jedna z pierwszych w po- 
wiecie zawierciańskim wywią= 
zała się ze swoich obowiązków 
w planowym skupie zboża. 
Podobnie młodzieżowi agitato- 
rzy brali czynny udział w 
akcji stewnej, przy reformie 
walutowej, w akcji spisu po- 
wszechnego, w akcji 
wej podczas trwania II Świa- 
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju“. 

»Bielska Trybuna Robotni- 
cza” podkreśla jednak, że pra- 
ca agitatorów nie jest jeszcze 
systematyczna i planowa, a 
raczej prowadzona jest od 
akcji do akcji, że słaba jest 
jeszcze w treści i w formach 
agitacji. 


pokojo-- 


YAY 


„Praca młodzieżowych agi- 
tatorów nie stała się też w 
pełni ofensywna, nie objęto 
agitacją zetempowską całej 
młodzieży niezorganizowanej. 
Braki te wynikają przede 
wszystkim z niedostatecznej 
pomocy i kontroli zarówno ze 
strony Zarządu Wojewódzkie- 
go i Zarządów Powiatowych 
ZMP, jak i ze strony organi- 
zacji partyjnych“. 

Natomiast jeśli chodzi o agi- 
tację poglądową, to ulega ona 
obecnie stalej poprawie. Agi- 
tacja poglądowa prowadzona 
jest przede wszystkim przez 
gazetki ścienne. Są tu jednak 
jeszcze braki, artykuły zamie- 
szczane w gazetkach nie zaw- 
sze są odpowiednio redagowa- 
ne, a często zdarzają się wy- 
padki, że w gazetkach publi- 
kuje się po prostu artykuły 
przepisane z gazet i czaso- 
pism. Nie przy wszystkich ko- 
łach pracują zespoły redak- 
cyjne. 

„Stan ten ulega obecnie sta- 
łej poprawie. Przyczyniają się 
do tego przede wszystkim kon- 
kursy gazetek ściennych, or- 
ganizowane przez Zarządy 
Powiatowe i Miejskie ZMP. 
Ostatnio np. konkursy takie 
odbyły się w Zawiercin, GH- 
wiecach i Sosnowcu. Najlepiej 
— bowiem systematycznie — 
pracują jak dotychczas zespo- 
ły redakcyjne gazetek ścien- 
nych przy szkołach. W zakła= 
dach pracy stosuje się ponad- 
to w ramach agitacji poglądo- 
wej plansze, wykresy, foto- 
montaże i fotogazetki. 

Np. w kop. „Boże Dary" ko- 
ło ZMP zorganizowało „Mie» 
słąc dobrej książki”. 

Do agitacji wykorzystywane 
są również radiowęzły, przez 
które omawiane są osiągnię- 
cia młodych robotników i ra- 
cjonalizatorów, piętnuje się 
bumełanetwo itp. 

Poważną rolę propagandową 
odgrywa film. — Na terenie 
województwa zorganizowano 
cztery kina młodzieżowe: 
„Młoda Gwardia“ w Katowi- 
cach, „Potęga“ w Gliwicach, 
„Pionier“ w Chorzowie i „Po- 
kój”* w Sosnowcu. Kina te ob- 
sługiwane są wyłącznie przez 
młodzież, a wyświetla się w 
nich przeważnie filmy o te- 
matyce młodzieżowej. 


„Bielska Trybuna Robotni- 
cza'* podkreśla dalej, że nie- 


odłączną częścią agitacji jest 
agitacja ustna. 
„Doświadczenie wykazuje, 


że odczyty ilustrowane prze- 
źroczamii umożliwiają mło- 
dzieży lepsze zrozuraienie te- 
matu i cieszą się wysoką frek- 
wencją. Na terenie wojewódz- 
twa katowickiego odbyło się 
wiele odczytów na temat Pla- 
nu 6-letniego. Niestety, odczy- 
ty te były wadliwie zaplano- 
wane. Np. w pow. bytomskim 
odbyło się 9 odczytów, w So- 
snowcu — 76, a w Gliwicach 
— 219. Zarząd Wojewódzki 
ZMP nie dopilnował tego za- 
Eadnienia, zwalając prawie 
cały ciężar akcji odczytowej 
na Zarządy Powiatowe i Miej- 
skie“. 

Podsumowując przytoczone 
fakty, „Bielska Trybuna Ro- 
botnicza“ podkreśla na za- 
kończenie, że choć praca agi- 
tacyjna dała poważne wyniki, 
to... 

„„jkonieczne jest jednak, 
aby była to praca planowa, 
która objęłaby nie tylko 
ZMP-owców, ale całą śląską 
młodzież", 

W. B. 


Studenci o „Studentach* 


Zamieściliśmy niedawno krótkie omówienie powieści mło- 
dego pisarza radzieckiego, J. Trifonowa, pt. „Studenci“, Po- 
wieść ta, która, naszym zdaniem, należy do wybitnych po- 
zycji prozy radzieckiej ubiegłego roku, zasługuje na szybkie 
przetłumaczenie it wydanie w Polsce. 

W Związku Radzieckim książka Trifonowa jest szeroko 
dyskutowana. Kilka głosów dyskusyjnych studentów wyż- 
szych uczelni opublikowano w lutowym numerze miesięczni- 
ka „Nowyj Mir“. Niektóre niżej przytaczamy, uważając, że 
poruszone w nich zagadnienia zainteresują również polską 


młodzież. 


G. MIELECHINA 


(głuchaczka IV roku wydz. 
języka i literatury) 


Powieść J. Trifonowa my, 
studenci, przeczytaliśmy z 
wielkim zainteresowaniem. 
Książka ta porywa nas prze- 
de wszystkim swoją treścią. 
Pokazane w niej jest nasze 
studenckie życie, dobry stu- 
dencki kolektyw, narysowane 
są postacie żywych ludzi. 


Autor postanowił pokazać w 
swej powieści radzieckiego 
studenta, walkę starego z no- 
wym w naszej świadomości i 
triumf moralności komuni - 
stycznej. 

Trifonowowi udało się roz- 
wiązać podstawowy problem 
swego utworu — ujawnić szla 
chetne oblicze radzieckich stu 
dentów, potępić indywidualizm 
i mieszczańskie przeżytki u 


RED. 


Sergiusza Paławina i Leny Mio 
dowskiej. Wzajemne stosunki 
Wadima Biełowa i Sergiusza 
Paławina wzruszają nas i 
zmuszają do ocenienia pod no 
wym kątem widzenia wielu 
swoich poczynań. Wadim w 
stosunku do Sergiusza postą- 
pił jak prawdziwy komsomo- 
lec i przyjaciel; znalazł w so- 
bie dość siły, aby zdemasko - 
wać błędy i braki Paławina i 
wskazać mu słuszną linię po- 
stępowania. 

Autor w słuszny sposób sta- 
wia ważny problem pro- 
blem radzieckiej etyki i mo- 
ralności. J. Trifonow stwier- 
dza, że dwoje ludzi tylko wte- 
dy może się kochać, kiedy czu 
ją do siebie nie tylko pociąg 


fizyczny, ale mają wspólne 
zainteresowania duchowe. 
Wadim i Lena mają różne 


zainteresowania. Dlatego z ich 
miłości „nic nie wyszło”, 


J. Trifonow słusznie roz- 
wiązuje zagadnienie współ- 
zależności spraw osobistych i 
społecznych. Galustian mówi, 
że kolektyw bezsprzecznie po- 
winien interweniować w Spra 
wach osobistych, dlatego, że 
sprawy osobiste i społeczne 
stanowią u nas jedną całość. 

Co prawda, autor grzeszy 
pewną jednostronnością, jeśli 
chodzi o kreślenie postaci bo- 
haterów. Na przykład Wadim. 
Autor wiele miejsca poświę- 
cił jego charakterystyce. Wie 
rzymy autorowi, że Wadim to 
dobry chłopak. Ma on uczci- 
wy stosunek do pracy, słusz- 
nie pojmuje swoje obowiązki 
wobec Ojczyzny, wytrwale 
uczy się, dobrze pracuje spo- 
łecznie i w stosunku do Ser- 
giusza Paławina zachowuje 
się jak prawdziwy komsomo- 
lec. Wszystko to dobrze. Ale 
postać jego nie jest zaryso = 
wana dostatecznie wyraziście. 
Obraz Wadima jest jakiś mgli 
sty, rozpływający się. Nie- 
którzy studenci nawet twier- 
dzą, że postać Wadima jest 
schematyczna. Nie ma w Wa 
dimie cech naszych najlep- 
szych studentów, którzy w 
naturze są znacznie mniej pa 
pierowi niż Wadim. Czy J. 
Trifonow pożałował barw dla 
swego bohatera, czy też o po- 


zytywnych bohaterach jest 
trudniej pisać niż o negatyw 
nych, ale Wadim w powieści 
ma mniej cech żywego czło - 
wieka, niż Sergiusz i Lenka. 

Zwróćcie uwagę: Wadim jest 
pokazany statycznie, nie roz- 
wija się on na przestrzeni po 
wieści. Dla utworu w duchu 
socjalistycznego realizmu nie 
zbędna jest dynamika i roz- 
wój. 


M. SZACHUNOWA 


(słuchaczka II roku wydz. 
języka i literatury) 


J. Trifonow w swym utwo- 
rze porusza wielki i ważny 
problem — autor jak gdyby 
mówi nam, że jeszcze bar- 
dziej należy zaostrzyć walkę 
z przeżytkami kapitalizmu w 
świadomości młodzieży. W 
związku z tym bardzo cieka- 
we są postacie Sergiusza Pała- 
wina i Leny Miodowskiej, w 
których zdemaskowano obja - 
wy indywidualizmu i karie- 
rowiczostwa. 


Sergiusz Paławin {i Lena 
Miodowska to mieszczanie, 
ci sami, z którymi walczył i 
których z nienawiścią demas- 
kował Majakowski. W jaki 
sposób ci mieszczanie zna- 


leźli się w naszym Środowis- 
ku? 


W powieści dobrze jest po- 
kazana roła rodziny w wycho- 
waniu radzieckiego człowieka. 
Ojciec Leny Miodowskiej to 
zasłużony pracownik, człowiek 
przodujący. Ale matka to typo 
wa mieszczka z ograniczony= 
mi zainteresowaniami. Ona 
właśnie jest winna temu, że z 
Lenki wyrasta „panienka“, 
której nie interesuje nic, o- 
prócz jej spraw osobistych. 


Matka Paławina — też nie 
należy do ludzi przodujących. 
Właściwie Sergiusz wychowy- 
wał się w rodzinie nienormal- 
nej, w rodzinie, która się roz- 
padła. Musiało to na niego 
wpłynąć. W swej pracy peda- 
gogicznej musimy pamiętać, 
jak wielkie znaczenie ma ro- 
dzina, jeśli chodzi o wycho - 
wanie człowieka radzieckiego 
w duchu komunistycznym. 


O. SZEWIELIEW 


(słuchacz II roku wydz. języka 
i literatury) 


W naszym środowisku są ta 
cy ludzie — na pierwszy rzut 
oka wydaje się, że to świetni 
pracownicy społeczni, przo- 
downicy nauki. Ale jednocześ 
nie mają oni pewne cechy 
Sergiusza Paławina. Zasługa 
Trifonowa polega na tym, że 
pokazał, jak bardzo trudny i 
skomplikowany jest proces pó 


znania właściwego oblicza ta- 
kiego człowieka. Możemy dy- 
skutować nad jego zachowa- 
niem się w wąskim kółku, mo 
żemy nie lubić go. Ale trud- 
no go potępić jako jednostkę 
społeczną dlatego, że na ze- 
wnątrz wszystko jest w po- 
rządku. Sergiusz (jak i Wa- 
dim) był w armii. W instytu- 
cie jest on aktywistą, celują- 
co zdaje egzaminy, śmiało wy 
stępuje na zebraniach, kry- 
tykuje innych, zabiega o po- 
stępy w nauce. Ale wszyst- 
ko to jest fałszywe, to po 
prostu maska, za którą kryje 
się oblicze  indywidualisty. 
Sergiuszowi nie leży na ser- 
cu dobro kolektywu. Każdą 
sytuację wykorzystuje on dla 
osobistej kariery. I dlatego 
Wadim słusznie postąpił, de- 
maskując Sergiusza. Wszystko 
to dobrze jest pokazane w po- 
wieści. 

Jednak w zakończeniu książ 
ki autor nie umiał w pełni 
pokazać procesu przemiany 


Sergiusza Paławina i w ten 
sposób osłabił artystyczny 
wpływ utworu. J. Trifonow 


poszedł po linii najmniejszego 
oporu. Skierował Sergiusza 
Paławina z powrotem do ko- 
lektywu i zmusił go do po- 
prawy. Naturalnie, że tacy lu 
dzie poprawiają się. Ale my- 
li się ten, kto myśli, że w ży- 
ciu przychodzi to tak łatwo, 
jak stało się w wypadku Pa- 
ławina. Takie charaktery, jak 
charakter Sergiusza łamią się 


z wielkim trudem. A tego w 


powieści nie pokazano. 


B. SZULGA 


(słuchacz IV roku wydz. ję- 
zyka i literatury) 


Pomimo pewnych braków 
powieści, autor umiał poka - 
zać w niej prawdziwe stu- 
denckie życie i zjawiska cha- 
rakterystyczne dla niego. Głów 
nym bohaterem powieści Trifo 
nowa jest kolektyw, wycho - 
wujący i zmieniający ludzi. 
Podstawową cechą studenckie 
go kolektywu jest jedność ce- 
lu. Tym charakteryzuje się 
prawidziwa postawa komso - 
molska, mocna przyjaźń i sze 
rokość zainteresowań studen- 
tów. 

Ale kolektyw na radzieckiej 
wyższej uczelni absolutnie nie 
wyklucza indywidualności 
wręcz przeciwnie, rozwija ją. 
Autorowi udało się stworzyć 
całą galerię zindywidualizo - 
wanych postaci, jak Wadim, 
Łagodienko, Andrzej i Ola. 


Mówiono, że w powieści nie 
zupełnie udane są postacie po- 
zytywne. Jest to niesłuszne. 
Wyżej wymienieni bohatero - 
wie książki są opisani świet- 
nie. Autor postawił przed so- 
bą zadanie stworzenia nie ja- 
kichś abstrakcyjnych postaci, 
ale postaci konkretnych, ży- 
wych ludzi. I zadanie to wy- 
konał. 


Bardzo dobrze, że autor po- 
kazuje ludzi z wadami. Cha- 
raktery ich są pokazane w roz 
woju. Czyż charakter Łago- 
dienki nie rozwija się? Czyż 
pod wpływem Krytyki i samo 
krytyki człowiek ten nie stał 
się zupełnie innym? Uważam, 
że Łagodienko nie jest posta- 
cią drugoplanową, lecz bardzo 
ważną. Wadim również roś - 
nie. I jego wzrost, rozwój jest 
pokazany. Spójrzcie jak zmie- 
niło się pojęcie Wadima o przy 
jażni. Początkowo Wadim źle 
pojmował swoją przyjaźń z 
Sergiuszem, nie występował z 
krytką jego braków i wad, a 
później zrozumiał, że jego 
wyobrażenie o przyjaźni było 
niesłuszne. 


Niesłuszne jest powiedze - 
nie, jakoby pod koniec książ 
ki autor wybaczał Sergiuszo - 
wi jego omyłki. Autor pod- 
kreśla, że kolektyw to potęż- 
na siła i że może zmienić czło 
wieka. 
wi, że Sergiusz zupełnie się 
poprawił.  Potępia Sergiusza 
za to, że oderwał się od ko- 
lektywu. Wydaje mi się, że 
Sergiusz popełni jeszcze wiele 
omyłek, zanim stanie się praw 
dziwym radzieckim  człowie - 
kiem. 


Uważam, że powieść J. Tri- 
fonowa — jest najlepszą książ 
ką o radzieckich studentach, 
jaka ukazała się ostatnio w 
druku. 


J. Trifonow nie mó- ` 


są zdolni. 


podać. 5 


a potem ludzie zaczęli 
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„Mia wiedzę 


sąsiedzi...” 


„Wiedzą sąsiedzi, jak kto 
siedzi” to przysłowie, 
znane dobrze w całym kra- 
ju, znane jest oczywiście 
wszystkim, starszym i mło- 
dym, również w gminie 
JASIENICA, pow. szczeciń- 
ski, gdzie kol. JAN MAZU- 
REK jest przewodniczącym 
Zarządu Gminnego ZMP 

Ale jeśli mowa o ZMP, 
to trzeba otwarcie powie- 
dzieć, że to życiowe przy- 
słowie odnosi się, niestety, 
nie do wszystkich ZMP-ow 
ców. 

Bo na przykład w takiej 
NIEKOŃLZYCY, owszem, 
ZMP-owcy wiedzieli, że ich 
kułacki sąsiad MACIEJ- 
KIEWICZ siedzi na wor- 
kach z żytem i SĘ ŚW 
Siedzi ih rze napije 
workach, przenosi 
nocach z kąta w kąt, sta 
patrzy — wilgoć nie wil- 
goć, myszy nie myszy — 
byle nie dać państwu! Ku- 
łak Maciejkiewicz ma bo- 
wiem wielki żal do władzy 
ludowej, która każe uczci- 
wie pracować, nie pozwala 
wyrcczyć się parobkiem, w 
ogóle nie daje żyć tak, jak 
by Moaciejkiewicz chciał — 
po gospodarsku, czyli na 
cudzym grzbiecie. Jak więc 
takiej władzy, która sku- 
puje zboże od niego, Maciej 
kiewicza, aby potem na 
przednówku za darmo po- 
życzać mąkę biedocie — 
jak takiej władzy dawać 
zboże? 

ZMP-owcy 2 Niekończy- 
cy wiedzieli, co robi i co 
myśli ich sąsiad i wreszcie, 
kiedy Maciejkiewicz kom- 
binował właśnie, czy piw- 
nica i plewy nie są lep- 
szym schowkiem od stry- 
chu — zaszli po sąsiedzku 
na podwórze, zapasy zna- 
leźli, wymłócili i odstawili 
na skup, żeby było bez kło- 
kj” 

Tulko jeden przewodni- 
czący Zarządu Gminnego 
ZMP w Jasienicy nie wie, 
jak siedza sasiedzi. Bogacz- 
ka Sulikowska wiezie 5 
metrów żyta, mówi, że na 
skup. Ale gdy tylko trójka 
zbożowa odeszta nieco da- 
lej}, SULIKOWSKA skręca 
wozem ku sasiadowi i wy- 
sypuje zboże w słomę. 
Wszyscy w gminie wiedzą 
o tym, za wyjątkiem kol. 
MAZURKA, który mówi, 
że w jego gminie kułacy 
zboża nie mają. Co wobec 
tego leży w sąsiekach ku- 
łackich w Myśliborzu? 

Albo Zarzad Powiatowy 
w WOLSZTYNIE. Wyko- 
nanie planu skupu zboża w 
powiecie wolsztyńskim — 
w lesie. Co prawda są 
gromady. które plan nawet 
przekroczyły SZCZE- 
MÓŻ 103 proc. WIZLN 
STARY 102 proc, gmina 
WOLSZTYN 111 proc. Ale 
w JURCZYCY gm. JAB- 
ŁONOWO kułak FLOREK 
potrafił schować 2 i pół to- 
ny żyta w stóg, kułak 
WOJCIECHOWSKI z gmi- 
ny SZWOCHY uczynił tak 
samo.. 

Przewodnicząca ZP kol. 
WESOŁOWSKA mówi: 
„Za późno zabraliśmy się 
do tej akcji, ale u nas ku- 
tacy zdaj: się oddają zboże 
itak” 

Oddają — bo naciska na 
nich opinia chłopów, uświa 
domionych przez agitato- 
rów partyjnych, bo trójki 
chłopskie zaglądają do sq- 
sieków, młócą i odstawiają 
na skup. 

Ale dzieje się to bez żad- 
nego udziału Zarządu Po- 
wiatowego w Wolsztynie, 
który nie widzi ,co się koło 
niego dzieje, tak, jak nie 
widzi tego Zarząd Gminny 
ZMP w Jasienicy. A może 
czas by się obudzić? 

Nad. J. Niedzielski 
z Poznania i Szczy- 


gielski ze Szczecina, 
(oprac. F. Marduła) 
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Od czasu, jak zaczęło się u nas z tym skupem zboża, zupełnie ina- 
czej rusza się praca koła ZMP w Małgorzewie. Kto u nas przedtem 
kułaka nie znał i nawet nie wiedział, gdzie go szukać, albo mówił, 
że we wsi kułaków nie ma, ten ich teraz zobaczył i poznał do czego 


Ciężko było. Wielu ludzi, szczególnie bogatszych średniaków, słu- 
chało kułaką i chowało zboże. Patrzymy, Kunewice już dawno od- 
stawiły zboże, Krupin odwozi z muzyką, Łazarki wiozą już ponad 
plan. To my do rodziców — każdy przemawia, tłumaczy, czyta z ga- 
zety, po co ten skup, że tu chodzi o wspólne dobro całej ojczyzny. 
że kto co ma na zbyciu, musi zdać i już, inaczej ręki takiemu nie 


Nie od razu poszło, bo nasi ludzie nie łatwo wierzą, ale sprawa 
była przecież prosta i najpierw zaczęły się po wsi spory i dyskusje. 
żeby teraz jakoś 
wspólnie, uroczyście odstawić cały plan. albo i ponad plan... 


DODOOROOO QOOOOOCO 
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wyciągać zboże i mówić, 


POWIATU CHODZIEZ 


W całym powiecie Chodzież 
nie wyczuwało się wśród 
ZMP-owców zainteresowania 
skupem zboża. 

Czasem ciekawie  popatrzał 
ktoś z młodych na przejeżdża- |o 
jący wóz naładowany workami 
pełnymi zboża. Wóz skrzypiał 
pod ciężarem — ale patrzący 
ZMF-owiec nie pomyślał jaki to 
ciężar. Nie pomyślał jak wielką 
wagę ma to odwożone zboże dla 
Państwa, dla całego kraju. Nie 
pomyślał ile to we wsi zboża 
zsypywanego jest do tajemni- 
czych skrytek — po to, żeby tej 
wagi nie dopełnić. 

A. rezultat? 

Rezultat taki: — do 18-go od- 
wieziono na skup zaledwie 65,5 
proc. zboża ze wszystkich gro- 
mad w pow. Chodzież. 

A w innych powiatach, w in- 
nych województwach w tym 
samym czasie wrzała walka o 
skup. ZMP-owcy nie odpoczy- 
wali. Bez przerwy prowadzili 
kontrolę, wyszukiwali opornych. 
Zwozili ich zboże... 


* 


18-go i 19-go lutego we wszy- 
stkich gromadach pow. Chodzież 
odbyły się masowe zebrania 
młodzieży wiejskiej. Aktywiści 
ZMP-owscy tłumaczyli: 

— Dość tego! Zostaliśmy w 
tyle za innymi. Musimy ich do- 
gonić. Nie możemy przecież zgo- 
dzić się haniebnie z tym, żeby 
tylko nasz powiat nie wywiązał 
się ze swych obowiązków wobec 
Państwa. 

Aktywiści tłumaczyli dokład- 
nie znaczenie skupu. I to, jak 
trzeba postępować. 

Zawrzało wśród młodzieży z 
powiatu Chodzież. 


* 


I od razu kilka bystrzejszych 
obserwacji: 

Noc była ciemna. Bezgwiezd- 
na. Trudno było cokolwiek zo- 
baczyć. 

W tych ciemnościach podej- 
rzanie rozlegał się klask kopyt 
końskich o wyboistą drogę. 

— Koń na palcach nie pójdzie 
— zaśmiał się kolega Telesfor 
Kubiak — trącając swego towa 
rzysza. 

Przyśpieszyli kroku, Bezsze- 
lestnie przesuwali się wąską 
dróżką tuż obok drogi. Gałęzie 
drzew mokre od wczorajszego 
deszczu raz po raz nieprzyjem- 
nie zaczepiały o twarze, 

— Patrz! — Przystanął nagle 
Kubiak wskazując ręką na- 


przód. Przed nimi niewyraźnie 


zeszli 


jeszcze rysowały się kontury 
szybko jadącego wozu. 
— Tak mi się widzi, że to Le 


narczyk, to kułaczysko. — Nie 
czekali dłużej. Nie myśląc już 

ostrożności przeskoczyli przez 
rów z dróżki na ubitą drogę i 
pobiegli za wozem. Głośno teraz 
słychać było tupot ich ciężkich 
butów. 

Gospodarz zaciął konia. W 
mroku chłopcy zobaczyli jak 
chłop podniósł się i stojąc po- 
ganiał swoją kobyłę. Teraz już 
byli pewni. To Lenarczyk na 
pewno wywozi zboże. Mało te 

nasłuchali sie z innych wsi 
takich przykładów? Z wozu Le- 
narczyka nie wystawały worki, 
ale ten jego pośpiech go zdra- 
dzał. 

Zziajani chłopcy dopadli wre- 
szcie wozu. Mimo oporu Lenar- 
czyka zatrzymali konia. W wo- 
zie pod przykryciem leżały wor- 
ki ze zbożem. Czerwony ze zło- 
ści i przejęcia kułak usiłował 
opanowanym glosem  tłuma- 
czyć: 

— Czego chcecie? Wiozę tro- 
chę zboża mojemu biednemu 


krewniakowi. Wolno mi, czy 
nie? 
Skądże ta nagła dobroczyn- 


ność u kułaka ze wsi Lipiniec? 

ZPM-owcy śmieli się. Dobrze 
wiedzieli, że Lenarczyk ani jed- 
nego ziarna bezinteresownie by 
nie dał. Wiedzieli, że po prostu 
chciał zboże schować u biedniej- 
szego krewniaka. 


Deska zwisająca z okapu da- 
chu monotonnie uderzała o zgi- 
nającą się do ziemi ścianę sto- 
doły. Z bagien rozlewających 
się wokoło parowała wilgoć. 
Wilgoć małymi kropelkami spły-= 
wała po nadgniłych  żdźbłach 
słomy. 

O stodole wśród bagien już 
nawet mało kto w Margoninie 
pamiętał. Czasem tylko ktoś 
idąc od lasu spojrzał i obujętnie 
przechodził dalej. 

Właśnie dlatego, że nikt o sto- 
dole nie myślał, kilku kułaków 
ze wsi umówiło się: najlepiej 
tam ukryć zboże. Nikomu nie 
wpadnie to do głowy. 

Wieczorem wyjechali ostroż- 
nie do lasu. Pomału, pomaga- 
jąc jeden drugiemu w tej zło- 
dziejskiej akcji, brali z wozów 
worki i przenosili je do stodo- 
ły. Narzucali przedtem kamieni 
w przejściu do szopy — żeby 
jako tako można było do niej 
dobrnąć. Mimo to buty grzę- 
zły głęboko w błocie, 

Jeden cmokał z niezadowole- 


W gromadzie Nosale, gm. Bra- 
lin, pow. Kępno wykonywanie 
planów skupu zboża szło począt 
kowo bardzo źle. Sytuacja taka 
do żywego dotknęła koło ZMP. 
Młodzi postanowili wyjaśnić ro- 
dzicom i RISC? znaczenie pla 
nowego skupu zboża. Trójka 
młodych Aa iatotów — "Tadeusz 
Grodzki, Idzi Otręba, Kazimierz 
Zapalny — odwiedziła wszyst- 
kie domy i w zwykłej, serdecz- 
nej rozmowie, zaagitowała za 
sprzedażą Państwu nadwyżek 
zboża. 

Skutki dobrej pracy wyjaśnia- 
jącej nie dały na siebie długo 
czekać. Wieś Nosale wykonała 
plan skupu zboża w 120 proc. i 
odstawiła je do Bralina. 

J. BIENIEK 
Nosale, pow. Kępno 
woj. poznańskie 


Imponującym dniem był dzień 
zbożowy w gm. Strzałkowo. 

17-go już od samego rana lud 
ność gminy gromadziła się przy 
drodze, tam gdzie musiały przy- 
jeżdżać wozy ze zbożem. Biegły 
tam dziewczęta, chłopcy — wa- 
bieni dźwiękami orkiestry. W 
takcie skocznych obertasów i 
mazurów wjechało 70 wozów u- 
dekorowanych w czerwone, zie- 
lone i białoczerwone szturmów- 
ki, oraz liczne transparenty z 
hasłami pokojowymi. 


Na wozach jechali między go- 
spodarzami zetempowcy, dumni 
i zadowoleni ze swojej pracy. 
Kontrolowali kułaków, nama- 
wiali łudzi do szybkiego zwozu 
— i oto wyniki. Wiele gromad 
nie tylko wykonało planowe do- 
stawy, ale przekroczyło je, wy- 
konując 100,6 proc. 

Wozy zostały szybko, bardzo 
sprawnie rozładowane, W ciągu 
półtorej godziny 70 wozów o- 
próżniono. 

Z trzech gmin: z Strzałkowa, 
Bożykowa i Wrześni Północnej 
odwieziono tego dnia 122 tony 
zboża. 

MARIA NAPIERAŁA 
RYSZARD STACHOWSKI 
z Poznania 
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Gromada Gamów otrzymała 
nagrodę książkową za planowy 
skup zboża. 

W dniu 15 lutego br. odbyło 
się uroczyste przekazanie 58 to- 
mów biblioteki. 

Gromada wyróżniła sie — bo 
już w miesiącu wrześniu wyko- 
nała plan skupu w 110 proc. 
Dokonano tego w dużej mierze, 
dzięki dobrej, uświadamiającej 
robocie zetempowskiej. 


ROBERT SZYMICZEK 
Gamów 
pow. Racibórz 


Małgorzewo, 24 luty 1951. 


Łatwo powiedzieć. Bugajski, kułak na 30 ha, przysiągł, że nie da 
ani ziarnka, inni jego kompanowie, jak Folcik, Astanowicz i Rzepa 
się i chowają worki, żeby nikt nie znalazł. Ale my znaleźli. 
Rzepa powiózł nocą do Krupina, do biednej wdowy, 45 metrów, żeby 
mu schowała, a Folcik wsypał do skrzyni na pogorzelisku. Znaleź- 
liśmy wszystko i powieżli na skup. Plan wykonaliśmy już w 120 
proc., a zechcemy więcej. 


Tak było. To był przełom w naszym kole. Były jeszcze i słabe stro- 
hy, że nas za mało, bo tylko 8-mioro z 22 członków brało czynny 
udział w skupie. Ale i to ruszyło inaczej całą pracą ZMP. I teraz 
nie spoczniemy dopóty, dopóki ostatnie ziarnko nadwyżki nie zo- 
stanie odwiezione na skup. 


niem oglądając zatęchłe, wil- 
gotne ściany stodoły. 

— Zboże szybko może zgnić 
— mruknął. 

Inni machnęli rękami. — Nic! 

Rzeczywiście nic dla nich nie 
znaczyło zgnicie zboża wśród 
wilgotnych bagien. Ważne dia 
nich było tylko jedno. Nie od- 
dać zboża Państwu. 

Ale były oczy, które pilnie 
podpatrywały całą tę przepra- 
wę. Były oczy młodego ZMP- 
owca, które czujnie śledziły ru- 
chy bogaczy. 

Zboże uratowano. Ci sami ku 
łacy zmuszeni byli wywieźć je 
na punkt skupu. 


* 


Już w kilka dni potem, w kil- 
ka dni po zebraniach mobilizu- 
jących ZMP-owców do aktyw- 
nego działania w akcji skupu— 
w pow. Chodzież jechały droga- 


Wiktor Pawłowski 
przewodniczący koła ZMP 


w Małgorzewie. 
mi długie sznury wozów, odwo- 
żących zboże. Byli to gospoda- 
rze, których przekonali młodzi 
'Towarzyszyły im orkiestry, 
okrzyki. radosne śmiechy, a 

Na punktach skupu ZMP-ow- 
cy pilnowali sprawnej sprzeda- 
ży, szybkiej wagi i magazyno- 
wania zboża. 

Honor młodziczy pow, Cho- 
dzież został uratowany. Nadro- 
biła swe zaniedbanie żywą ro- 
botą. Ma to duże znaczenie. Wy- 
niki skupu w pow. Chodzież 
znacznie podwyższyły ogólne o- 
siągnięcia w tej akcji całego 
woj. poznańskiego. A wojewódz- 
two poznańskie produkuje 20 
proc. zboża w kraju. Jest wiec 
jednym z najpoważniejszych do 
stawców zboża. 


Na podst. korespondencji 
Z. SZRAJERA 
oprac. HANNA 
POLSAKIEWICZ 


Zdemaskowane kułactwo 
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„Sztandar 
odpowiada: 


cają tylko 50 proe. tj. 
zasadniczego wymiaru Í tylko w go- 
tówce. 

Dla gospodarstw rolnych a przycho- 
dowości ponad 10.800 zł (ponad 360.000 


J. Wichtarz, Chwaliszew, p-ta Sul 
młerzyce, pow. Krotoszyn, woj. po- 
znańskie. — Delegatka, która powie- 


działa na Waszym zebraniu gromadz- 
kim, że plan skupu zboża jest prawem 
państwowym | nle może być naruszo- 
ny. mówiła prawdę. Dekret w sprawie 
skupu zboża, o który zapytujecie. te 
prawdopodobnie rozporządzenie Rady 
Ministrów z 8 stycznia 1951 r. w spra- 
wie wpłaty zaliczki na podatek grun- 
towy 1951 roku. 


Zaliczka na podatek 
nosi: 

dla gospodarstw rolnych o przycho- 
dowoścł do 10.800 zł (do 360.000 zł w 
dawnym pieniądzu) — 60 proc. wymia- 
ru z roku ubiegłego. 

Qospodarstwom rolnym, które sprze- 
dały całoroczną ilość zboża w plano- 
wym skupie do dnia 31 grudnia 1950 r. 
obniża się zaliczkę na podatek grun- 
towy o 10 proc. Gospodarstwa te wpła- 


gruntowy wy- 
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Młodych" 


tylko połowę 


zł w dawnym pieniądzu) — 60 proc. 
wymiaru z roku ubiegłego. 
Dla wszystkich gospodarstw rol- 


nych, które nie dokonały w ciągu sty- 
cznia t lutego sprzedaży całorocznej 
ilości zboża, ustalonej im w plłanowym 
skupie, podwyższa się zaliczkę na po- 
datek gruntowy do 75 proc. zeszłarocz- 
nego wymiaru. Gospodarstwom tym 
nie dostarczona ilość zboża w plano- 
wym skupie zamieniona zostanie na 
zaliczkę w życie. 

Waszą skargę na niesprawiedliwe za- 
planowanie skupu zboża w Waszej gro 
madzie przekazaliśmy Powiatowej Ra- 
dzie Narodowej w Krotoszynie, która 
zbada sprawę na miejscu. Prosimy 
Was o zawiadomienie Redakcji o wy- 
niku interwencji. 


Zbożowy 


„SZTANDARU MŁODYCH“ 
pl. „Każdy snadnie lo odgadnie" 


Czy ta historyjka w obrazkach 
nie przypomina Ci jakiegoś wy- 
darzenia z Twojej wsi lub oko- 
licy? 

Jeśli tak, ta pod każdy obra- 
zek dorób podpisy | napisz, co 
znajdować się powinno na obraz- 


ku plątym. A może nadeślesz 
swój własnoręczny rysunek? 
powledzi nadsyłać można da 
Najlepszą odpowiedź 
„Sztandarze Mło- 


15 marca. 
zamieścimy w 
dych“. Za najlepsze odpowiedz? 
10 uczestników konkursu otrzyma 
nagrody książkowe. 


Z PRASY: 
Pasożyt i wyzyskiwacz wiejskł — kułak, sabotujący skup zboża — to nasz wróg. Walkę z nim podejmują mało 
Wspomaga ich w tej walce cała polska klasa robotnicza, 


Kułak dla kutaka! 


ł średniorolni chłopi. 


ANDRZEJ - * <A 
NOWAK 


— Kułaki należą się kułakom za sabotowanie skupu zboża. 


SZTANDAR MŁODYCH 4 


noce 


AWALERN%.. 


(Roniesienia naszych korespondentów] 


Z kułackich kryjówek 
—do punkłów skupu 


Na zebraniu w Laszkach, pow. 
Jarosław, woj.  rzeszowskie, 
ZMP-owcy zobowiązali się prze 
szukać śpichrze i strychy u 
kułaków Bronisława Dreli i 
Mariana Wojczyka. Plon po- 
szukiwań był niemały. ZMP- 
owcy Władysław Brzeski i M. 
Czerwiński wykryli i dostawi- 
li na skup całe zapasy zboża, 
chowane przez kułaków. 

W gminie Dubiecko, pow. 
Przemyśl, która pod względem 
wykonania planu skupu zboża 
stała na szarym końcu, ZMP - 
owcy powiedzieli sobie, że plan 
muszą wykonać w 100 proc. Ru 
szyła „Lekka Kawaleria“ — w 
gromadzie Nienadówka wykry- 
to całe tony zboża u bogaczy. 
Plan wykonano. Jest to zasługa 
młodzieży — Danuty Dudziak, 


Józefa Nowaka, Zofii Niedo - 
wiedź i Mieczysława Pinkie - 
wicza. 
T. PAC 
z Rzeszowa 


$ 


Siedmiu ZMP-owców ze wsi 
Tarnów Grodkowski wyrwało z 
kułackich łap tony zboża dla 
państwa. W Tarnowie Grod- 
kowskim u kułaka Józefa Srebr 
niaka znaleźli 1.200 kg ukrytego 
zboża, u Andrzeja Dziadkowi - 
cza 1.144 kg żyta, leżącego pod 
wytłokami buraczanymi. U bo- 
gaczki Magdaleny Dynak zna- 
leziono w dwóch skrzyniach 499 
kg żyta. 

Zboże dostarczono do punktu 
skupu. 

Z. TRZEBRA 
z Grodkowa 


woj. opolskie 
G 


„Lekka Kawaleria“ gminy 
Siedliska, dowodzona przez kol. 
Wandę Fiał, wykryła u kuła- 
ka Bolesława Majko 1.200 kg 
schowanego zboża, a „Lekka Ka 
waleria* z PGR Kuźnica Czarn 
kewska wykryła u kułaka An- 
toniego Orłowskiego z Runowa 
3.000 kg zboża i u Antoniego 
Gryzińskiego w tejże wsi 1.700 
kg. 

WITOLD MAJEWSKI 
z Trzcianki 


woj. poznańskie 


Kulakom nie w smak 


Czynna postawa ZMP-owców 
denerwowała kułaków w woj. 
bydgoskim. 

We wsi Sypniewo w pow. Sę- 
pólno kułak Szymański, widząc 
jak trójka ZMP-owska malu - 


je na jego domu napis „Tu 
mieszka kułak* — rzucił się 
na nią z siekierą. ZMP-owcy 


wydarli mu ją, mówiąc: Sie- 
kiere schowajcie — jest do rą- 
bania drzewa, a zboże — na 
odstawę. 

W pow. Mogilno bogacze da- 
wali zboże do śrutowania. Ku- 
łak ze wsi Karlinek ześrutował 
15.000 kg zboża. . 

W gminie Dobrocz, w groma- 
dzie Włóki ZMP-owcy wykryli 
śrutownik u  kułaka  Felika, 
który dzień i noc Śrutował zbo- 
że dla miejscowych kułaków. 

Brygada ZMP-owska z Jabło- 
nowa, pow. Brodnica, wykryła 


w gromadzie Murowo zboże 
schowane do beczek i słomy 
Ta sama brygada zobowiązała 
kułaka Lewandowskiego, aby 
omłócił zboże i odstawił je do 
dnia 14 lutego. 

W gminie Ruda trójka ZMP- 
owska zmusiła kułaka Kraszew- 
skiego do odstawienia 1.000 kg 
zboża. Sama przeprowadziła o- 
młot tego zboża. Przy wspólnej 
robocie ZMP-owcy namówili 
parobka kułaka — kol. Kali- 
nowskiego, aby przestał praco - 
wać u Kraszewskiego. Posta- 
nowili wystarać się dla niego o 
miejsce na kursach SPP. 

W całym woj. bydgoskim co- 
dziennie w  pilnowaniu skupu 
zboża bierze udział 1.382 ZMP- 
owców. W samym pow. Włoc- 
ławek zorganizowano 10 brygad 
„Lekkiej Kawalerii — demas- 
kując oszustwa kułaków. 


JÓZEF GORCZYCKI 
Zarz. Wojewódzki 


w Bydgoszczy 


Zkoże — państwu, 
ukryle maszyny — 
biedocie wiejskiej 


„Lekka Kawaleria" w gminie 
Ciasna, pow. Lubliniec, szuka - 
jąc u kułaków ukrytych nadwy- 
żek zboża, znajdowała nie tyl- 
ko zboże, ale i maszyny. U bo- 
gacza Wiktora Jantasa — ZMP- 
owcy znależli dwa wozy pełne 
niewymłóconej pszenicy, a w sło 
mie ukrytą zupełnie nowa sno- 
powiązałkę. U kułaka Karola 
Tatary zneleziono 3 wozy żyta, 
u Piotra Marczyka i Gintera — 
dwa wozy żyta. U bogatego Teo 
dora Strzody znaleziono oprócz 
1.000 kg żyta, nową maszynę do 
młócenia, 


IZABELA GURANOWSKA 
z Katowice 


Myśleli że zawsze będą 
spekulować 


Brygada „Lekkiej Kawalerii“ 
we wsi Zakrzówek w składzie 
kol. Jarzębowski i Toporowski, 
w woj. lubelskim wykryła spe- 
kulanta  Niezabitowskiego z 
Zakłikowa. Wykupywał on 
zboże od kułaków z Zakrzów- 
ka i Rudnika. Płacił przy tym 
o 12 zł więcej niż przewiduje 
cena urzędowa. 


Brygada przyłapała spekulan 
ta na „gorącym uczynku“, kie- 
dy kupował zboże u kułaka Szy 
mona Gieroba. W czasie rewi- 
zji przeprowadzonej u speku - 
lanta znaleziono 25 kwintali 
zboża. Odstawiono je na punkt 
skupu, a spekulantem zajęły się 
władze. 


W tej samej gminie we wsi 
Boża Wola druga brygada „Lek 
kiej Kawalerii" — kol. Gustaw 
Lukadziński į Kazimierz Flis 
wykryła inne nadużycie. Speku 
lantem był tam kułak Jackow- 
ski, właściciel 11 ha ziemi. Ku- 
łak ten zamagazynował 100 m 
węgla oraz dwie beczki nafty. 


Jedno i drugie sprzedawał cich 
cem ludziom, ściągając od nich 
wygórowane ceny i jeszcze niby 
robiąc im łaskę. Węgiel i nafta 
została mu odebrana, a speku- 
lantem i w tym wypadku za= 
jęły się władze. * 


MARTA GAWDZIK 
z Lublina 


$ 


Na Pomorzu w pow. Chojni= 
ce trójka ZMP-owska natrafiła 
na kułaka Leona Warnke z 
Brus. Zapierał się on, że nie ma 
zboża. Po sprawdzeniu znale- 
ziono 585 kg żyta, 700 kg owsa, 
485 kg śruty i 150 kg mąki żyt- 
niej. Trójka postanowiła oddać 
to do punktu skupu. 


BERNARD NAPIONTEK 
z Pomorza 


Czuwają od Świła 


W woj. zielonogórskim wyróż 
nia się brygada „Lekkiej Ka- 
walerii* w gminie Otyń. Człon- 
kowie brygady tej wstają wczes 
nym rankiem. Ledwo dnieje 
kiedy zbierają się i wypatrują 
kułaków. W tych godzinach 
bogacze odwożą chyłkiem zboże 
na czarny rynek do Nowej Soli. 

W ciągu dnia ZMP-owcy cho 
dzą do domów kułaków i spraw 
dzają czy odstawili zboże. 

Byli u kułaka Kidrysza z 
Drożków. Miał on odstawić 
półtorej tony zboża na punkt 
skupu, ale wymawiał się, że nie 
ma. ZMP-owcy przeprowadzili 
u niego przymusowe omłoty, po 
których okazało się, że kułak 
mógł odstawić trzy razy tyle zbo 
ża. 

U kułaka Jana Szewczyka 
„Lekka Kawaleria“ odkryła gor 
sze przestępstwo. Bogacz nie 
chcąc odstawić zboża do punktu 
skupu prześrutował je i zmie- 
szał z plewami. 


MARIAN URBAN 


pemomocnik ZG ZMP 
na powiat Zielona Góra 


Nocne patrole 
i warty sknpu 


W pow. Kroteszyn w woj. po- 
znańskim ZMP-owcy uchwalili 
utworzenie nocnych patroli, któ 
rych zadaniem stało się czu- 
wanie, aby kułacy nie wywo= 
zili i nie ukrywali zboża w no- 
cy. Równocześnie ZMP-owcy 
zorganizowali warty skupu, któ 
re dopilnowują i zabezpieczają 
sprawny odbiór zboża w punk- 
tach skupu. 

Takie nocne patrole i warty 
powstały w gminie Pogorzela 
we wsiach Bułaków i Wzią- 
chów, w gm. Kobylin i w gm. 
Zduny, Rezultaty ich prac są 
bardzo poważne. 


MARIAN PIERZCHAŁA 
z Krotoszyna 


* 


W gm. Sobótka w pow. ostrow 
skim w woj. poznańskim ZMP- 
owcy też zorganizowali patrole 
nocne. Nie ma dnia ani nocy, 
kiedy mógłby się prześliznąć 
kułak wywożąc zboże. 

MACIEJEWSKI 
z Poznania 
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Mistrzostwach Zrzeszeń Sportowych 
z o 


Lekarz - przyjacielem narciarza 


W dniu 22 bm. odbyła się w Zakopanem z inicjatywy Komi- 
tetu Wykonawczego Zimowych Mistrzostw Zrzeszeń Sportowych 
narada sportowo-lekarska, która byla pierwszą w Polsce próbą 
oparcia narciarstwa na podstawach naukowych. 


Na wstępie narady dr Łuka-: 
šik z Warszawy wygłosił referat. 
pt. „Zmiany stawowe u narcia- 
Tzy”' podając ciekawe wyniki 
badań lekarskich dokonanych! 
na zawodnikach w czasie Pu- 
charu Tatr w 1949 r. 

Drugim referentem był dyr. 
zakopiańskiego szpitala klima- | 
tycznego, dr Bocheński, który, 
podai statystykę wypadków i 
dokonał szczegółowej ich anali- 
zy pod względem płci, wieku. 
terenu, sprzętu narciarskiego. 
dochodząc do wniosku, że akcję 
zapobiegawczą należy przepro- 
wadzać poprzez upowszechnie- 
nie szkolenia i nałożenie na in- 
«truktorów narciarskich w te- 
renie wysokogórskim odpowied- 
niego cenzusu fachowego. 

Dyskusja, w której zabierało 
głos wielu lekarzy działaczy 
sportowych pozwoli na opraco- 
wanie metod walki z urazami 
w narciarstwie. Wyniki narady 
będą przeniesione do kół spor- 
towych, zainteresowanych in- 
stytucji, przedsiębiorstw i szkół. 


Gimnast, ka podstawą 
treningu narciarza 
Częste krzywizny nóg i rąk 


' schorzeniom 


| również 


niem gimnastyki przez narcia- 
rzy. Aby zapobiec tego rodzaju 
zawodnicy muszą 
współpracować z lekarzem. 
Brak tej współpracy ze strony 


' zawodników, trenerów i instruk 


torów powoduje w wielu wy- 
padkach kontczje jak: glama- 
nie, wykręcenie, zwichnięcie i 
starcie skóry. Naturalnie o 
przyczynie wypadku decyduje 
śnieg, pokrywa lodo- 
wa i umiejętność jazdy. Nie 
można uczyć się jazdy na nar- 
tach na wiazaniach tzw. kan- 
daharach, ale tylko na normal- 
nych skórzanych. Na podsta- 
wie doświadczeń, jakie przepro- 
wadzili lekarze podczas Pucka- 
ru Tatr i na podstawie wlas- 
nych doświadczeń stwierdzono, 
że wypadkom ulegają nie tylko 
niezaawansowani 
zawodnicy w trudnych zjazdach, 
ale najczęściej właśnie na ła- 
twych końcowych odcinkach 
trasy, kiedy mięśnie są już 
zmęczone. Zaobserwowano mniej 
szą ilość wypadków u kobiet. 


W zawodach nie powinni 
startować również młodzi za- 
wodnicy, u których najłatwiej 
zachodzą skrzywienia kręgosłu- 
pa. I tak np. do Zimowych Mi- 
strzostw Polski Zrzeszeń Spor- 


narciarze ij 


nych wielu zawodników i za- 
wodniczek. Zrzeszenia nie chcąc 
tracić punktów wystawiały za- 
wodników, którzy startować nie 
powinni. Najgorzej w tym wy-; 
padku przedstawiała się spra- 
wa wśród kobiet. Mialy miejsce 
wypadki na trasie slalomu, że 
miqdzy zawodniczką pierwszą a 
ostatnią różnica czasu wynosiła 
30 minut. 


W biegu zjazdowym kobiet 
startowała zawodniczka, która 
po raz pierwszy jechała z IKas- 
prowego. 


„O wielu rzeczach 
dowiedziałem s'ę 
tu na naradzie“ 


Narada lekarzy z działaczami 
zdałaby tylko wtedy egzamin, 
gdyby w niej wzięli udział 
wszyscy działacze sportowi i za- 
wodnicy. Lekarz jest i powi- 
nien być przyjacielem zawodni- 
ka i powinien z nim stale i sy- 
stematycznie współpracować. 
Narada miała więc na celu na- 
wiązanie ścisłych kontaktów i 
źle, że tak się nie stało. 


Dyskusja nie wysunęła w tym 
kierunku żadnych konkretnych: 
wniosków i była swego rodzaju. 
żalem lekarzy, skierowanym 
pod adresem działaczy i zawod- 


są spowodowane  nieuprawia-|towych nie zostało dopuszczo- | ników. i 
finte BE. . 
= decyduje 
Eris 

Kol. Tadeusz Mucka r So- salę gimnastyczną i boiska) | ga miasteczka pozwala ma 

chaczewa pisze poza KS Gwardią nie istnie.- | założenie klubu związkowego. 

Młodzież Sochaczewa chela- | je na naszym terenie żaden Sportowcy, członkowie Ko- 

taby uprawiać sport I przy- | klub sportowy. ła ZMP, przedownicy pracy 

gotować się do zdawania Prosimy ORZZ o zaintere | z huty Szkła „Staszic“ w 


norm na SPO, ale mima do- | sowanie 


brych warunków (posiadamy część ludności robotniczej te- 
kręgowej Radzie 
A Chorzowie, 
5 s sprzętn. Brak 
Zobowiązanie możliwia klubowi 


następujące zobowiązanie: 


Równocześnie wzywam wszystkich 


ców, kierowców całego kraju do podjęcia podobnych Ludowym 
| zobowiązań. wym zobowiązali 
7 ZBIGNIEW BIELIRSKI 
H Krotoszyn kówce z 
0000000004 | AMI. 
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į dla uczczenia rocznicy 
|  powsiania ORMO 


W dnia 21.1. 1851 r. odbylo się w Krotoszynie zebra- 
| nie sekcji motocyklowej ZS Gwardia, na którym ezo- 
łowy zawodnik tej sekcji, kol. Kazimierz Kurek podjął 


się tą sprawą. Duża 


aby dać 


Zrzeszenia 
W celu uczczenia 5 rocznicy powstania ORMO oraz 
wzmożenia akcji oszczędności, która jest nieodzownym lech akt, odnalazła 
warunkiem przedterminowego wykonania Planu 6-let- 
niego — planu zbudowania podstaw socjalizmu w Pol- 
| sce, zobowiązuję się przejechać samochodem osobowym latte: 
: marki „Skoda'' — 100.000 km bez remontu. 


Zetempowcy z 


kolegów sportow- Plastów 


w 


Dąbrowie Górniczej dwukrot- 
nie już interweniowali w O- 


w sprawie braku 
sprzętu nnie- 


mu jakąkolwiek pracę. Ponie- 
waż Okr. Rada ZS Unia w Cho 
rzowie nie zainteresowała się 
prośbą sportowców huty „Sta 
szic™ i nie zrobiła dotychczas 


nie, 

sportowcom potrzebny 

sprzęt sportowy, 

się do niej jeszcze raz z pro- 

śbą, aby Okręgowa 
è 


Sportowego Unia 
w Chorzowie zajrzała do swo 


smo Klubu Sportowego „.Sta- 
szic™ i jak najprędzej je za- 
ramach pomacy 


Zespałom Sporto- 


grać szereg spotkań w siat- 
miejscowymi 


ZS Unia w 


sportowe- 


robotnikom- 
im 
zwracamy 


Rada 


tam pl- 


ZS Unia — 


się roze- 


LZS- 


oCIJĘZĘT" 


Zeszłoroczny junior młody Andrzej Roj — Ga- 
sienica (AZS) w tym sezonie 
tycznym treningom wykazai znaczną zwyżkę for- 
my. Na Zimowych Mistrzostwach w Zakopanem 
został on mistrzem Polski w biegu zjazdowym 
Na zdjęciu Andrzej Roj-Gasienica na Hali Kon- 


Narada poruszyła bardzo wa- 
żne i zasadnicze sprawy, ale 
wiele z nich w nawale spraw 
zgubiło swój wątek. Jednym 
konkretnym na najbliższy okres 
czasu zamierzeniem PZN jest 
realizacja wniosku red. T. Sie- 
mianowskiego o wprowadzeniu 
prawa jazdy na tzw. nartostra- 
dzie (zjazd z Kasprowego Wier- 
chu). Odnośnie prawa jazdy wy 
dane będą przepisy oraz prze- 
prowadzone wstępne egzaminy. 
Realizacja tego wniosku zapo- 
biegnie częstym wypadkom spoj 
wodowanym nieumiejętnością 
jazdy na tego rodzaju trasach. 

Narada była najlepszym do- 
wodem jak konieczną jest współ 
praca działaczy i zawodników z 
lekarzami. Świadczy o tym wy- 
powiedź trenera Zubka z Zako- 
panego, który m. in. powiedział: 
„O wielu rzeczach dowiedziałem 
się dopiero tutaj na naradzie ię 
nie jestem w tej chwili pewny, || 
czy mój system nauczania i tre- j 
ningi nie były błędne lub wręcz 
szkodliwe“, 


Dobrze się stało, że właśnie 
na I Zimowych Mistrzostwach 
Zrzeszeń Sportowych uczyniono 
w tym kierunku poważny krok 
naprzód. Ścisła współpraca lc=h 
karzy z działaczami i zawodni- 
kami przyczyni się bowiem dot 
dalszego podniesienia poziomu 


polskiego narciarstwa a 
BEWSKA | 

zwycięstwie 

racjonalny trening 
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dzięki systema- 


dratowej, 
Foto Zarzycki 


Walka o spółdzielczość produkcyjną, 


walka 0 rozwi 


Ld 


j i umocnienie Rad 


— fo masze pierwsze zadania 


Przemówienie M. Rakosi'ego 


na Il Zjeździe Węgierskiej Partii Pracujących 


Na II Zjeździe Węgierskiej Partii Pracujących w Buda- 


peszcie referat sprawozdawczy wygłosił 


Matyas RAKOSI. 


W pierwszej części swego re- 
feratu Rakosi omówił sytuację 
międzynarodową. Omawiając 
sprzeczności wewnątrz krajów 
kapitalistycznych Rakosi zwró- 
cił szczególną uwagę na sytua- 
cję w Jugosławii. 

Wiemy, że większa 
część narodu jugosłowiańskiego 
patrzy z oburzeniem na zdradę 
swych przywódców,  nienawi- 
dzi imperialistów zachodnich. 
Wiemy, że jego sympatie są po 
stronie potężnego obozu poko- 
ju, na którego czele stoi ZSRR 
— wyzwoliciel, po stronie wol- 
nych Chin, po stronie bohater- 
skich żołnierzy Korei. Symra- 
tie nasze są po stronie patrio- 
tów jugosłowiańskich, walczą- 
cych przeciwko bandzie Tito i 
nie wątpimy, że ta walka wcze 
śniej lub później doprowadzi do 
zniszczenia Tite i jego kliki. 


Nasiępnie Rakosi przeszedł 
do omówienia wewnętrznej sy- 
suacji Węgierskiej Republiki 
Ludowej, stwierdzając, że cha- 
rakteryzuje się ona jednością 
węgierskiego ludu pracującego, 
jaka wytworzyła się pod kie- 
rownictwem Partii po pokona- 
niu reakcji. 

Mówiąc o ekonomicznych su- 
keesach Węgier. referent stwier 
dził, że doświadczenia pierw- 
szego roku planu 5-letniego wy 
kazały, iż naród węgierski po- 
siada znacznie większe możli- 
wości niż te, które przewidział 
pian 5-letni. Umożliwiło to o- 
pracowanie nowego planu, prze 
widującego na okres 5-lecia 
inwestycje w sumie 80 — 85 
miliardów forintów, czyli o 63 
— 70 proc. więccj niż pierwot- 
nie zamierzano. Nowy plan 5- 
letni przewiduje przyrost do- 
chodu narodowego nie o 63 
proc., lecz o przeszło 120 proc. 
co stwarza warunki dalszego 
podnoszenia dobrobytu material 
nego i poziomu kulturalnego 
mas pracujących. 

Nie ma takiej dziedziny na- 
szej gospodarki narodowej — 
powiedział+ referent która 
nie korzystałaby ze stałej, bez- 
cennej pomocy ZSRR. Za po- 
moc tę będziemy po wsze cza- 
sy wdzięczni Związkowi Ra- 
dzieckiemu i osobiście Józefowi 
STALINOWI, którego bezpo- 
Średniej inicjatywie zawdzię- 
czaliśmy ją niejednokrotnie. 

Największym hamulcem, sto- 
jącym na przeszkodzie przyśbie 
szeniu naszego rozwoju socja- 
listycznego, jest — powiedział 
Rakosi — stan gospodarki rol- 
nej. Mimo sukcesów, sytuacja 
w rolnictwie hamuje cały nasz 
rozwój socjalistyczny, ponieważ 
potrzeby rosną o wiele szyb- 
ciej niż produkcja gospodarki 
rolnej. Polepszyły się warunki 
życia nie tylko w mieście. Rów 
nież wieś żyje o wiele lepiej. 
Znikła straszliwa nędza, która 
aławiła wieś za czasów reżimu 
Horthy'ego. Zwiększony ogrom- 
nie popyt zmusza do większej 
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Federacji Komunistycznej Młodzieży Włoch 


29 stycznia 1921 roku — to 


historyczna data w życiu mło- 


_ dzieży włoskiej. 30 lat temu, we Florencji, na VIII Kongresie 
`~ Federacji Młodzieży Socjalistycznej, przytłaczająca większość 
delegatów powzięła decyzję zerwania z Partią Socjalistyczną 
I wstąpienia do Komunistycznej Partii Włoch, która powstała 
tydzień przed tym, na Kongresie w Livorno. Za wnioskiem 


Luigi Połano, 
Włoch, głosowało 80 procent 


obecnie członkiem Biura Politycznego KP 


delegatów i odtąd organizacja 


przyjęła nazwę Federacji Młodzieży Komunistycznej Włoch 


(FGCI). 


30 lat zycia FGCI, to 30 lat 
walk przeciw wojnie — o po- 
kój, przeciw faszyzmowi — o 
socjalizm, przeciw próbom 
ujarzmienia Włoch — o niepod- 
ległość narodową. W walce o 
te ideały, oddało życie setki 
najlepszych synów Włoch. Rok 
1925 był początkiem lat krwa- 
wego terroru faszystowskiego 
W tym roku Mussolini objął 
władzę we Włoszech. 


Przeciwko reżimowi 
Mussoliniego 


"W 1926 roku odbył się słynny 
proces 39 przywódców ruchu 
demokratycznego, których Try- 
bunał Specjalny skazał łącznie 
na 158 lat więzienia. Wśród nich 
znajdowało się 27-miu działa- 
czy Federacji Komunistycznej 
Młodzieży Włoskiej. 


Tego samego roku wyszła 
ustawa, zakazująca działalności 
Związków Zawodowych. maso- 
wych organizacji demokratycz- 
nych, KP Włoch i Federacji 
Młodzieży Komunistycznej. Ale 
młodzież nie złożyła broni i Fe- 
deracja nadal pracowała w pod- 
ziemiu. Bez przerwy wychodził 
organ Federacji „Avanguar- 
dia“, której redaktorem był 
Luigi Longo, obecnie generalny 
sekretarz KP Włoch. W wielu 
miastach wychodziły lokalne 
gazetki młodzieżowe: „Młoda 
Gwardia" w Mediolanie, 
„Młot” — w Turynie, „„Czerwo- 
na Młodzież” — w Novarra i 
„iskra“ — w Kremonie. 


W tym samym roku areszto- 
wani zostają Luigi Longo, Pie- 


tro Secchia, Edoardo D*Onofrio, 
Giancarlo Pajetta czołowi 
przywódcy młodzieży włoskiej. 
(Wszyscy są obecnie członkami 
KC KP Włoch). Zamordowany 
został Gastone Sozzi, który pro- 
wadził pracę wśród żołnierzy. 


Mimo terroru i prześladowań 
w tym pamiętnym roku odbył 
się nielegalnie X Kongres FGCI, 
który rzucił całej 
płomienne wezwanie do walki 
przeciw faszyzmowi. 


Nie zabrakło młodych komu- 
nistów włoskich na polach bit- 
wy o Republikę Hiszpańską. 
Wielu z nich niełegalnie prze- 
darło się do Hiszpanii i wstą- 
piło do międzynarodowej bry- 
gady im. Garibaldiego. Nino 
NANETTI członek KC FGCI, 
który mając 30 lat został gene- 
rałem Ludowej Armii Hiszpań- 
skiej, poległ na froncie północ- 
nym. 


W mroczne lata II wojny 
światowej, gdy Mussolini bratał 
się z Führerem, we Włoszech 
tysiące prostych ludzi — robot- 
ników i chłopów, pastuchów z 
gór, robotnic na plantacjach 
ryżu i górników chwyciło za 
broń, by walczyć przeciw fa- 
szyzmowi. Wśród nich znajdo- 
wały się tysiące mlodych komu 
nistów, którzy organizowali 
partyzantkę i sabotowali prze- 
mysł wojenny. 


W latach tych padło 40 tysię- 
cy komunistów, członków ruchu 
oporu. Wśród nich był m. in. 
członek FGCI Eugenio Cnriel 
i Irma Bandiera i wielu, wielu 
innych, którzy żyją nie tylko w 
sercach swoich najbliższych, ale 
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młodzieży 


w pamięci 450 tysięcy młodych 
komunistów, którzy dalej wal- 
czą o ich sprawę. 


„Bierzcie przykład 
z młodzieży 
radzieckiej" 


Partia Komunistyczna otacza 
młodzież troskliwą opieką. Tow. 
Togliatti poświęca młodzieży 
wiele swego cennego czasu, ale 
stawia przed nią wielkie i trud- 
ne zadania, wymaga od niej 
bezgranicznego poświęcenia i 
oddania dla sprawy socjalizmu. 

Togliatti zagrzewał młodzież 
do walki i wzywał do wytrwa- 
nia w latach wojny. W swoim 
przemówieniu radiowym z 10 
marca 1942 r. — roku bitwy pod 
Moskwą, roku ofensywy pod 
Stalingradem, Togliatti stawia 
młodzieży włoskiej za przykład 
bohaterską młodzież radziecką. 

„Patrzcie na młodzież ra- 
dziecką, wśród niej znajdzie- 
cie dzisiaj prawdziwe bha- 
terstwo. Uczniowie, których 
agresja niemiecka zaskoczyła 
wśród książek, wzięli w ręce 
karabiny, aby bronić swej oj- 
czyzny przed napastnikiem. 

Tysiące, setki tysięcy chłop- 

ców i dziewcząt wstąpiło do 

oddziałów partyzanckich i 

walczy na tyłach wroga. 

Bierzcie z nich przykład! 

Walczcie jak oni! Bądźcie 

nieugięci jak oni!“ 

Komunistyczna młodzież wło- 
ska wyszła z ciężkich lat woj- 
ny i faszyzmu, zahartowana, 
doświadczona i liczniejsza, niż 
kiedykolwiek. To ona stanowiła 
kościec Zjednoczenia Młodzieży 
Włoskiej, masowej organizacji. 
która powstała w 1945 roku. 


1440 młodych 
socjalistów w 1907 r. 


450.000 młodych 


komunistów w 1950 


29 marca 1950 roku w Livur- 
no, rozpoczął się zjazd 700 de- 
legatów z całego kraju, którzy 
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zebrali się, aby na nowo powo- 
łać do życia sławną Fede- 
rację Młodzieży Komunistycz- 
nej Włoch (FGCI). 

Na zjeździe, tow. Togliatti, 
wygłosił wielkie przemówienie, 
które stało się programem wal- 
ki i działania młodzieży wto- 
skiej. Główne wytyczne tego 
programu —- to walka o pracę, 
walka o ziemię, walka o pokój, 
to powołanie do życia wielkiej 
awangardowej organizącji mas 
młodzieży. 

Młodzież włoska nie zawiedła 
zaufania swego wielkiego przy- 
jaciela i opiekuna. 

W chwili zjazdu, na którym 
powołana została do życia Fe- 
deracja Miodzieży Komunistycz- 
nej, liczyła ona 400.000 człon- 
ków. W ciągu 9 miesięcy (stan 
pod koniec 1950 r.) Federacja 
powiększyła się o nowych 50.008 
członków, a w 1951 roku stawia 
sobie za zadanie zdobyć 50.000 
nowych. Obecnie Federacja 
szybko zbliża się do postawio- 
nego sobie celu — pół miliona 
członków. 


Jest to wielkie osiągnięcie w 
warunkach zacietej walki kla- 
sowej, w warunkach represji, w 
warunkach wzmożonego naci- 
sku politycznego i gospodarcze- 
go imperializmu  amerykań- 
skiego. 

W niektórych miejscowościach 
młodzież komunistyczna stano- 
wi ogromny odsetek w stosun- 
ku do członków partii: 

w Katanii na 100 członków 
partii 49,2 proc. to młodzież ko- 
munistyczna, 

w Modenie na 100 członków 
partii 43,2 proc. to młodzież ko- 
munistyczna, 

w Rzymie na 100 członków 
partii 23,2 proc. to młodzież ko- 
munistyczna, 

w Padwie na 100 członków 
partii 31,5 proc. to młodzież 
komunistyczna. 

Nowopowstające koła KP 
Włoch — to bardzo często wy- 
łącznie koła młodzieżowe. I tak 
np. w Perugii 44 proc. kół Par- 
tli Komunistycznej, powstałych 
w 1950 roku, stanowią koła 
młodzieżowe, w Mediolanie — 
59 proc, w Turynie — 54 proc. 


Federacja Młodzieży Komuni 
stycznej zawdzięcza ten wspa- 
nialy rozwój jedynie i wyłącz- 
nie temu, że znajduje się ona 
w pierwszych szeregach walki 
o pracę dla robotników, © zie- 
mię dla chłopów, o niepodle- 
głość narodową Włoch i o trwa- 
ły pokój na całym świecie. 

Federacja Młodzieży Komuni- 
stycznej zorganizowała szla- 
chetne współzawodnictwo w 
zbieraniu podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, ufundowała 
„Sztandar Pokoju" dla najlep- 
szych bojowników,  zorganizo- 
wała wielkie manifestacje prze- 
ciw pobytowi Eisenhowera w 
Rzymie. 

Młodzi komuniści bohatersko 
oddają swe życie w obronie 
praw pracujących. Na 5, którzy 
padli podczas ataku policji na 
manifestację robotniczą w Mo- 
denie, 3 liczyło poniżej 25 lat. 
Wielu młodych zostało wyrzuco- 
nych ze szkół i osadzonych w 
więzieniach za zbieranie podpi- 
sów pod Apelem Sztokholm- 
skim. 

Na akademii, z okazji 30-lecia 
Federacji, Enrico Berlinguer 
wręczył odznaczenia dwom 
młodym komunistom - żołnie- 
rzom, Carlo Menghi i Erminio 
Galassi z Novarra, którzy zo- 
stali skazani przez trybunał 
wojenny na 28 miesięcy wiezie- 
nia, za zbieranie podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim wśród 
swych towarzyszy. 


* 


Tow. Luigi Longo, przema- 
wiając na uroczystej akademii 
z okazji 30-lecia Federacji Ko- 
munistycznej Młodzieży Wło- 
skiej, zakończył swoje przemó- 
wienie słowami: 

„Młodzi przyjaciele, 

rzysze i towarzyszki, 
w swe ręce sztandar, który 
przez 30 lat wysoko  nieśli 
wasi poprzednicy. Obok sztan- 
daru Partii Komunistycznej, 
nieście swój sztandar ze 
świadomością, że walczycie o 
wielką i szlachetną sprawę, 
ze świadomością, że przy- 
szłość należy do nas i do 


was.“ 
M. LESNIEWSKA 


towa- 
weźcie 


sekretarz partii — 
o wiele produkcji i do pod- 
wyższania nadzwyczaj niskiej 


urodzajności wszystkica upraw. 

Następnie Rakosi przeszedł 
do zagadnień sytuacji wewnatrz 
Węgierskiej Partii Pracujących 
i do zagadnień dotyczących jej 
rozwoju. 

Referent stwierdził, że w re- 
zultacie akcji oczyszczania sze- 
tegów partyjnych przeprowadzo 
nej w pierwszej połowie 1943 r., 
a spowodowanej obecnością w 
partii znacznej liczby elemen- 
tów drobnomieszczańskich, par- 
tia znacznie wzmocniła się i sta- 
ła się bardziej jednolita, przy 
czym wzrósł w niej ciężar ga- 
tunkowy robotników przemysło 
wych. 

2. I. br. — powiedział Rakosi 
— przeprowadziłiśmy ewiden- 
cję członków partii. Partia na- 
szą liczy nieco wiecej niż 880 
tys. członków kandydatów. 

Referent przytoczył następnie 
dane dotyczące socjalnego skła- 
du partii: 51,9 proc. członków i 
kandydatów pochedzi z robotni- 
ków, 21,5 proc. z chłopów pra- 
cujących. 

Następnie Rakosi przeszedł 
do zadań partii. Jednym z naj- 
trudniejszych problemów no- 
wego, podwyższonego planu 5- 
letniego jest sprawa siły robo- 
czej. Trzeba wciągnąć do pro- 
dukcji 670 — 660 tysięcy no- 
wych robotników i pracowni- 
ków umysiowych. 

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia Rakosi zwrócił uwa- 
gę na konieczność dalszego u- 
mocnienia i rozwcju spółdziet- 

produkcyjnych. 
Następnie Rakosi 
konieczność wzmocnienia pod 
każdym względem aparatu pań- 


ni 


podkreślił i wodza 


stwowego, wzmocnienia dyscy- 
pliny i wzmożenia czujności. Na- 
leży przy tym zwrócić szczególną 
uwagę na nowe Rady. 

Zwycięstwo ruchu  spółdzie!- 
czości 
dział Rakosi — to również zw;- 
cięstwo sprawy budownictwa so- 
cjalizmu, zarówno w mieście jak 
i na wsi. Rozwój i umocnienie 
Rad utrwali fundamenty pań- 
stwa socjalistycznego. 

Jednym z najważniejszych 
zadań naszego zjazdu jest 
zwrócenie uwagi partii i całego 
węgierskiego ludu pracującego 
na te dwa związane z sobą za- 


dania. - 
Rakosi stwierdził dalej, że do- 
niosłym problemem obecnej 


chwili jest wzmocnienie partii i 
przede wszystkim wmocnienie 
wiejskich organizacji partyj- 
nych. 

My, komuniści węgierscy 
powiedział Rakosi, kończąc re 
ferat — uczynimy wszystko, a- 
by wykorzystać do końca wszel 
kie możliwości dla dobra węgier 
skiego ludu pracującego i w ten 
Sposób służyć jeszcze iepiej spra 
wie pokoju i sprawie socjalizmu 
— tej Sprawie, do której na- 
teży przyszłość, sprawie 800-mi- 
lionowego obozu pokoju, na któ- 
rego czele kroczy zwycięsko 
nasz wyzwolicie! potęzny 
Związek Radziecki i nasz uko - 
chany genialny wódz — Wielki 
STALIN. 

Uczestnicy zjazdu przyjęli re - 
ferat burzliwymi, długo niemilk 
nącymi oklaskami. Wszyscy po- 
wstali z miejsc. Rozległy się o- 
krzyki na cześć Wielkiego 
STALINA, na cześć przywódcy 
węgierskiej Partii Pracujących 
narodu węgierskiego 
Matyasa Rakosi'ego, na cześć 
Partii. 


| kierownictwo 


Przemówienie 
prezydenta 
Gottw alda 


( Dokończenie ze str. 1) 


W końcu przyjdzie kolej na 
każdego z tych nikczemnisów i 
każdego dosięgnie sprawiedliwa 
kara. Czechosłowacja nie bedzie 
drugą Jugosławią! (długotrwałe 
oslaski) 

W Komunistycznej Partii Cze 
chosłowacji przez dłuższy lub 
krótszy czas mogą warcholić róż 
ne Slingi, Fuchsy itd. Mogą diu- 


Es S igi czas odgrywać wybitną rolę , 
produkcyjnej — powie- | 


tacy jak Svermo' a, ale w koń- 
cu wszystko to trzaśnie. gdyż 
partii, jej trzon 
oddane jest sprawie klasy robot- 


niczej. (Długotrwałe oklaski. 
Wszyscy wstają. Okrzyki: 
„Niech żyje towarzysz Gott- 
wald!*, „Niech żyje kierowni- 


ctwo Gottwalda!'*) 


Wskazując, że spisek został 
wykryty i zdławiony, przewod- 
niczący KPCz oświadczył: Bez 
wahania mogę powiedzieć, że 
wygraliśmy wie!ką bitwę prze- 
ciwko wrogowi klasowemu (okla 
ski), wielką zwłaszcza bitwę prze 
ciwko imperialistom zachodnim. 
(oklaski) 


Mówiąc o najważniejszych za- 
daniach na najbliższy okres 
Gottwald wskazał na koniecz- 
ność wzmożenia walki o pokój 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec, przeciwko polityce podże- 
gaczy wojennych na Zachodzie, 
walki o pomyślne wykonanie 
planu trzeciego roku pięciołat- 
ki, o dalszy rozwój jednolitych 
s ałdzielni rolniczych. 


Przewodniczący KPCz wezwał 
do zaostrzenia czujności, do u- 
maeniania ustroju ludowo - de- 
mokratycznego i zwiększenia 
zdolności obronnej Republiki. 


Należy — powiędział w zakoń- 
czeniu Gottwald — jak źrenicy 
oka strzec sojnszu i przyjaźni z 
wiełkim Związkiem Radzieckim, 
należy być do końca oddanym 
wielkiemu STALINOWI. (Burz- 
liwe, długo niemilknące oklaski. 
Wszyscy wstają rozlegają się 0- 
krzyki: „Niech żyje towarzysz 
Stalin"). 
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ROZDZIAŁ VIII 


Im dłużej pułkownik zastanawiał się 
nad tą dziwną tramwajową podróżą Nau- 
mowej, tym większe znaczenie przywią- 
zywał do tego faktu: 

„Zdecydowanie bezsensowna marszruta, 
jeśli nie przypuścić, że Naumowa nazna- 
czyła spotkanie człowiekowi, który wsiadł 
do tramwaju przy stadionie... 

Nie, niewątpliwie to było spotkanie!... 
I to takie przy którym świadkowie prze- 
szkadzają”. 

U Nikonowa dojrzewała pewność, że 
spotkanie w tramwaju miało jakiś zwią- 
zek z zamachem na życie inżyniera. 

Czy była to: „intuicja“ ten osławiony 
„szósty zmysł“, do którego uciekają się 
jak do ostatecznego ratunku autorzy wie- 
lu detektywistycznych opowieści? 

Jeśliby Nikonowa zapytano o to, to 
wzruszając ramionami odpowiedziałby: 


„Nie zupełnie rozumiem o co chodzi. Co 
macie na myśli mówiąc o intuicji? Nie- 
spodziewane i niczym nie wyjaśnione ol- 
śnienie? Szczęśliwy domysł nie opierają- 
cy się na żadnych faktach?... W taką in- 
tuicję nie wierzę: takiej intuicji nie ma — 
i jeśli ktokolwiek z kryminologów będzie 
się powoływać na taką intuicję, nie wierz- 
cie mu: on was oszukuje... albo sam błą= 
dzi.. Ja osobiście mam taki punkt wi- 
dzenia: coś, co nazywamy „intuicją“ po- 
dlega racjonalnemu myśleniu, tak jak lo- 
giczny proces myślowy; inaczej mówiąc 
tak zwana intuicja jak i zwykły logiczny 
proces myślowy w całości opiera się na 
konkretnych faktach. Rzecz w tym, że 
rezultat „intuicyjnego* sposobu myślenia 
znacznie trudniej logicznie uzasadnić... Po- 
lega to widocznie na tym, że w tego ro- 
dzaju wypadkach myśl nie stanowi nie- 
przerwanego pasma wniosków, ale ciągnie 
się linią przerywaną czy jak... Myśl funk- 
cjonuje skokami od jednego węzłowego 
punktu do drugiego. Dlatego patrzącym 
z boku wydaje się ona czymś tajemniczym, 
nieosiągalnym, niewyjaśnionym, a nawet 
mistycznym... Zresztą po co bujać w ab- 
strakcji? Wyjaśnię to na konkretnym 
przykładzie... 


Weźmiemy ten sam przypadek z dziwną 
podróżą Naumowej.. Co wiem na pewno? 
Dwunastego września Naumowa wsiadła 
w tramwaj idący od fabryki do końco- 
wego przystanku. Po pracy powinna je- 
chać w odwrotnym kierunku. Ale poje- 
chała do pętli nie dlatego, że tramwaje 
były przepełnione, ale z jakiegoś innego 
powodu. Dalej na przystanku „Dynamo“ 
przysiadł się do niej nieznany mężczyzna. 
Oboje wysiedli na końcu linii w wyjątko- 
wo bezludnym miejscu... Zgodzicie się ze 
mną, że ta podróż w najlepszym razie 
wygląda dziwnie, a ściśle mówiąc w naj- 


wyższym stopniu podejrzanie, Oto wszyst- ` 


ko, co wiem. I wyciągam z tego, jakby się 
mogło wydawać na pierwszy rzut oka, zu- 
pełnie nieuzasadniony wniosek: podejrza- 
ne spotkanie Naumowej z nieznanym mi 
człowiekiem ma związek z próbą otrucia 
Dmitriewa. Jeśli fakty obalą mój domysł 
powiecie „na niczym nie oparta fanta- 
zja”. Jeśli jednak sprawdzi się on, z pew- 
nością nazwiecie go „śmiałym wnioskiem" 
opierającym się na intuicji prowadzącego 
śledztwo i na nie dającym się wyjaśnić 
tego „szóstym zmyśle"... 


Mówiąc szczerze, nie zastanawiałem się 
nad tym, jak powstała we mnie pewność, 
że jazda Naumowej nie może nie być zwią- 
zana z próbą zabójstwa. Tak, ta pewność 
zrodziła się w moim umyśle jak coś go- 
towego. Ale teraz, kiedy mówimy o in- 
tuicji, mogę, wydaje mi się, wyjaśnić w 
jaki sposób ona powstała i zobaczycie, że 
za „linią przerywaną” skrywa się ten sam 
proces nieprzerwanego logicznego rozu- 
mowania. Wychodzę z tego założenia, że 


COOOOCOOCOOODOCOCO 
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jeden z lekarzy jest winny i na śledztwie 


wodził mnie za nos. Teraz dowiaduję 
się, że Naumowa zrobiła dziwną podróż i 
miała w najwyższym stopniu podejrzane 
spotkanie. Sentymentalny, zagadkowy spa- 
cer? 

Nie! I miejsce wyraźnie nie stosowne, 
i Naumowa nie jest tego typu człowie- 
kiem. Miłosna schadzka? I to zupełnie się 
nie wiąże z tym, co wiem o tej kobiecie. 
Spotkanie z jakimś człowiekiem. w towa- 
rzystwie którego Naumowa dla jakiegoś 
powodu nie chce się bokazywać przy lu- 
dziach?.. Ale dlaczego? Tu naturalnie od- 
krywa się szerokie pole do wszelkiego ro- 
dzaju fantastycznych domysłów. Ja jednak 
wolę nie fantazjować, a myśleć trzeźwo. 
Naumową podejrzewa się o to, że 23 
września położyła do skrzynki z lekar- 
stwami, ampułke, wyprodukowaną gdzieś 
za granicą. Najprościej więc przypuścić, 
że to tajemnicze spotkanie 12 wrze- 
śnia ma związek z tym przestępstwem. 
Oto moja cała intuieja!*". 

Nikonow z wielką niecierpliwościa ocze- 
kiwał spotkania z Surguczewą. Miał na- 
dzieję, że konduktorka, pomoże mu usta- 
lić, kto to taki przysiadł się do Naąumo- 
wej w tramwaju i wysiadł z nią na koń- 
cowym przystanku. 

„Jeśli to spotkanie rzeczywiście jest 
związane z próbą zabójstwa Dmitriewa, to 
bardzo możliwe, że towarzyszem podróży 
Naumowej był Clark. Któż inny? Trudno 
przypuścić, by w takiej sprawie Clark za- 
ufał pośrednikowi? Ale jeżeli ma on czło- 
wieka, który nadaje się do takiej robo- 
ty? A jeśli to Mezczerski?.. Nie, niemoż- 
liwe!.. Zaufać taką sprawę spekulanto- 
wi i kontrabandziście?.. A jednak...*, 


Nikonow nacisnął guzik dzwonka. 


— Towarzyszu Artemiew — powiedział 
do sekretarza — wystarajcie się u kapi- 
tana Anochina, o fotografię Mezczerskiego. 
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Surguczewa okazała sie młodziutką 
dziewczyną. Z wyglądu można jej było 
dać nie więcej niż siedemnaście—osiemna- 
ście lat. 

Wszedłszy w drzwi gabinetu, które jej 
otworzył Kisielew, bardzo zmieszana skie- 
rowała się w stronę Nikonowa. 

Można było zrozumieć jej stan: wczoraj 
całą godzinę rozmawiał z nią „sam* Ki- 
sielew, najpopularniejszy w mieście SQ- 
dzia meczów piłki nożnej. A dziś to bożysz- 
cze sportowców miasta otwiera przed nią 
drzwi do gabinetu podpułkownika, o któ- 
rym nie mówi się inaczej, jak w tonie naj- 
większego szacunku. Kim w takim razie 
musi być ten podpułkownik? 

Surguczewa usiadła w fotelu wskaza- 
nym jej przez Nikonowa i całkowicie w 
nim utonęła. 

— Możecie nam bardzo pomóc w jednej 
ważnej sprawie, towarzyszko Surguczewa 
— powiedział Nikonow, patrząc na zaru- 
mienioną dziewczynę. 

Surguczewa dość szybko opanowała 
swoje zmieszanie: spodobało się jej, że 
podpułkownik tak po prostu, zaczął roz- 
mawiać z nią o sprawie, którą nazwał 
ważną. Spodobała się jej i powierzchow- 
ność podpułkownika, on był jakiś taki... 
dobrze zbudowany, i zdaje się, że wesoły. 
Surguczewa lubiła w ludziach wesołość, 
a temu podpułkownikowi ciągle płonęły 
w oczach wesołe iskierki. 

Surguczewa opowiedziała Nikonowowi o 
tym, jaki tłok był w tramwaju tego dnia, 
jak dowiozła „o trzeciej piętnaście" Spóź- 


nionych na mecz pasażerów, („Jecha = 
liśmy prędko, rozumieliśmy, że ludzie 
się denerwują"), jak zwróciła uwa- 


gę na kobietę siedzącą na pierwszej ławce 
i dziwiła się: „Cóż to takiego: przejechali 
obok stadionu w taki dzień?“ 

(C.d.n.) 
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